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j Bydgoszcz, 1 lipea. 

Po długich staraniach dopiero w tym roku Po- 
morski Okręgowy Związek Lekkoatletyczny docze- 
kał sie nareszcie zaszczytu organizowania mi- 
strzostw lekkoatletycznych Polski: w konkuren- 
cjach męskich, które to zawody stały się dla Byd- 
goszezy łatwo zrozumiałą atrakcją. Wioślarska 
Bydgoszcz w dniach 1 i 2 lipca stała się lekkoatle- 
tyczną i całe miasto nastawiło się na przyjęcie go- 
ści, reprezentujących królowę sportów — lekką 
atletykę. Mistrzostw tych oczekiwano w całej Pol- 
sce ze specjalnem zainteresowaniem, choć brakło 
na starcie Kusocińskiego. 

Bydgoszcz przygotowała się specjalnie troskli- 
wie na te mistrzostwa, a wyjątkową opieką oto- 
czono stadjon miejski, który pod kierownictwem 
dyr. Matuszewskiego przygotowań wzerowo do za- 
wodów. Zawodnicy wprawdzie uskarżali się na 
zbyt miękką bieżnię, ale czas 10.9, uzyskany w jed- 
nym z przedbiegów na setkę, dowodzi, że bieżmia 
ta jest bardzo szybka. 

Ruch na stadjonie rozpoczął się już od weze- 
snych godzin popołudnia sobotniego 1 lipca. Uwi- 
jające się po stadjonie sylwetki, ćwiezące to rzut 
dyskiem, to biegi, to skoki, żywo przypominały 
antyczne gimnazjum greckie. 

Wśród tej gromady na pierwszy plan wybijała 
się barczysta postać „pechowego* Heljasza, które- 
mu jednak nareszcie pozwolono wyjechać zagrani- 
cę. Obok niego pracowicie uwijał się Biniakowski, 
| który w kilka godzin później miał stać się boha- 

terem dnia. Dalej smukła, klasyczna sylwetka 
Twardowskiego, krępy, mały, lecz wesoły Gałężow- 
ski, poważny Adamczak i t. d. Wszyscy to starzy 
znajomi. Witają się ze sobą serdecznie, nie ba 
czac, że za chwilę staną na starcie jako „wrogo- 
wie". Atmosfera stadjonu była naprawdę wysoce 
sportowa i pełna młodzieńczego ruchu. 

Na dany znak zawodnicy ustawili się w szereg 
przed trybuną honorową, w której zasiedii przed- 
stawiciele władz. Prezes Pom. O. Z. L. A. Gote 
biewski zgłosił prezydentowi miasta Barciszcw= 
skiemu i gen. Thomme gotowość zawodników do 
odbycia mistrzostw. Zkolei przemówił prez. Bar- 
ciszewski, witając w imieniu miasta zawodników 
i dziękując im za przybycie. Następnie krótkie, 
żołnierskie przemówienie wygłosił gen. Thomme, 
wzywając ich do lojalnej walki. rzemówienie 
swe zakończył gen. Thomme okrzykiem ną cześć 
Rzeczypospolitej, prez. Mościckiego i Marsz. Pit 
sudskiego, który zebrani podchwycili z entuzja- 
zmem. Przy dźwiękach hymnu narodowego wciąg- 
nięto na maszt flagę, poczem zawodnicy rozeszii 
się na start pierwszych konkurencyj. 

Start elity lekkoatletów, aczkolwiek osłabiony 
brakiem Kusocińskego, którego przyjazd awizo- 
wano w charakterze widza, stanowił dla Bydgo- 
szczy łatwo zrozumiałą atrakcję, to też na trybu- 
mai pojawiło się już pierwszego dnia około 5.00% 
08 P 

Pierwszy dzień poświęcono przedewszystkiem 
eliminacjom. To też program przewlekł się dość 
długo, w wielu wypadkach był tego przyczyną 
nieszczęśliwy wprost starter, który przy każdym 
biegu musiał coś zawinić. Czy to pistolet nie wy 
palił, czy też komendę za późno wydał, dość, że 


Heljasz " Warta. 


Mm 


? PARZE ; przy każdym niemal biegu, zwłaszcza na krótszym 
A, dë ACE s E dystansie, start odbywał się po kiłkakroć. 
s hg | Naogół wyniki, osiągnięte w pierwszym dniu, 


uważać należy za dobre, przyczem 


padły dwa rekordy Polski. 


Wracając do bohaterów bieżni, stwierdzić trze- 
ba świetną formę Biniakowskiego. Jego żywioło- 
wy pęd, zademonstrowany w biegach na 400 m. 
i sztafecie, porwał publiczność, która z całego ser 


Powyżej Biniakowski (Warta) i Radwański (AZS Poznań; 


Poniżej na lewo prezydent m. Bydgoszczy  Bauc'szewski 
i gen. Thomme, na prawo grupa zawodników przed try- 
bunami. 


„lekkoatletów, którzy już w 


„Warta utrzymuje hegen 


ca zawsze życzyła zwycięstwa właśnie Biniakow- 
skiemu. Poza Biniakowskim 


Warta wystawiła świetny zespół 


pierwszym dniu uzy- 
skali prowadzenie w punktacji o nagrodę dla naj” 
lepszego zespołu klubowego. 

Ze sprinterów na czoło wybił się Sikorski. Nie- 
stety konkurencja ta jest u nas ciągle w po- 
wijakach. Niema nowych talentów, któreby mo- 
gły zagrozić dawnym sławom. Coprawda to w stu 
metrówce specjalnie złotemi zgłoskami zapisał się 
starter. Słowem publiczność wyła wprost z obu- 
rzenia. Nie pomógł starterowi nawet biały chałat, 
którym usiłował zasłonić się przed docinkami pu- 
bliczności. 

Obok Sikorskiego podkreślić należy 
dowskiego, który przy innych warunkach nie- 
wątpliwie miałby wiele do powiedzenia. Cóż, kie- 
dy czterokrotne zerwanie startu przez startera 
i jego pomocnika (quo tituto?) p. Trojanowskie- 
go, wyprowadziło tego zawodnika z równowagi, 
tak, że nie mógł wpaść w swój jzwykły krok i dał 
się wyprzedzić Sikorskiemu. 

Na średnich dystansach dominowala Warta. 
Cztery pierwsze miejsca w finale 400 m. — to suk- 
ces nielada. W jednym z rozegranych biegów 
dłuższych na 1500 m. triumfowali Białostoczanie, 
sprawiając miłą niespodziankę w postaci zwycię- 
stwa nad renomowanym Kuźmickim, który wy” 
raźnie wydaje się nie być w formie. W biegu na 
10 km. pod nieobecność usocińskiego demonstrs- 
wał piękny bieg Fjałka, który poza Kusocińskim 
na tym dystansie nie ma dziś w Polsce konku- 
rencji. Jego pewny, długi krok, a przedewszyst- 
kiem szalona równomierność tempa wróżą mu 
świetną przyszłość. Zwycięstwo Fiałki, znanego 1 
sympatycznego zawodnika, który po raz pierw- " 
szy gości w Bydgoszczy, powitała publiczność dłu- 


go niemilknącemi okrzykami i brawami. . 


formę T war" 


W dysku sensacja! eljasz pokonany i to ZU 
pełnie pewnie przez Tilgnera z Poznania (Sokół). 


Wynik ten do pewnego stopnia skonsternował pu- 
bliczność, która nie spodziewała się porażki olim- 
pijeczyka. Jest to jednak dowód, że młode poko 
lenie dogonić chce starszych. 7 me 

Mało popularne konkurencje, a mianowicie rzut 
młotem i trójskok, rzyniosły rekordy Polski. — 
Specjalnie rekord Pomorzanma Więckowskiego 
w rzucie młotem zgotował publiczności bydgoskiej 
wielką radość. Luckhaus od szeregu lat jest spe 
cjalistą w trójskoku i tym razem nikt mu poważ 


nie nie zagroził. 
Przebieg zawodów. 


Gdy tyczkarze zabierali się do długich, niekoń: 
czących się wprost skoków — biegacze już odsta- 
wili kilka przedbiegów. Uderzała dobra forma 
w biegu na 400 m przez płotki, w którym nie prze” 
wrócono ani jednego płotka. | 
wygrywa pewnie Maszewski przed Mranicem 
i Gedgowdem w czasie 60.4. Drugi przedbieg przy” 
pada w udziale Iwańskiemu w czasie 63 sex. prze 
Śobikiem i Puszkowskim. W tym właśnie okresie 
na trybunie zapanował tumult, gdyż nieszczęśliwy 
gigantofon ani rusz nie chciał podawać wyraźnie 
wyników. 

Gdy przedbiegi na 400 m płotki 
szybko i sprawnie, zaczęło się poprostu zamiesza, 
nie przy biegach na 100 m. Oczywiście starter: 
Przy pierwszym przedbiegu 3 falstarty wzgl. 24% 
wód rewolweru. i tak przy każdym przedbiegu 


Widownia głośno domaga sie zmiany startera,alć | 


ten do końca pozostaje ma posterunku z podziw” 


godną wytrzymałością. 

Wyniki przedbiegów 100 m są nast: T. 
bieg: 1) Sikorski 10.9, 2) Radwański (AZS Po" 
znań), 3) Śliwak (Sokół Macierz Lwów). II przed” 
bieg: 1) Miller 11.2 (Pogoń Katowice), 
ski (Warta Poznań), 3) Trojanowski 
Warszawa). Sensacyjna porażka rekordzisty 
ski. Trojanowski wyszedł źle ze startu na póhnet 
ku. usiłował walczyć, ale jakoś na ostatnich me 
trach zwolnił tempa i poddał się. TU przedbieg:, ) 
Galęzowski (AZS Warszawa) 11.2, 2) Zimny derr 
kół Bydgoszcz), 5) Kożlicki (AZS Warszawa). 1 
przedbieg: 1) Twardowski 
2) Makiołka, 3) Breslauer. 

Tymczasem tyczkarze toczą zacięty bój o piet 


II (Polon) 


Pierwszy przedbieś 


poszły dość | 


Przed” 


2) Styczy” | 


Pol | 


(AZS Warszawa) 112] 


wszeństwo. Z placu boju musiał wycofać się we | 
teran Adamczak przy wysokości 344 m. Raze” | 
z nim i Frost (Sokół Grudziądz), Pławczyk prze | 
chodzi 3.65 m. Nieodstraszony wypadkiem złamś | 
nia tyczki, usiłuje dalej walczyć z pechem, ale | 
zdenerwowany niepowodzeniem raz po raz zrzućh | 
tyczkę. Do ostatecznej więc walki doszli Klub 
Schneider. Z walki tej zwycięsko wyszedł Kluk | 
bijąc rekordzistę Polski w rozgrywce. W yniki: al 
Kluk (Legja Warszawa) 3.73 m, w rozgrywce 38 | 
m, 2) Schneider 3.75 m, 3) Pławczyk (AZS wan 
szawa) 3.65 m, 4) Adamczak 3.44 m, 5) Frost 34 
m, 6) Moruńczak 3.32 m. E ` 

„Przedbiegi na 400, m płaskie przyniosły równi“ 
niemałą doze emocji. Pierwszy przedbieg wygryw | 
lekko Bimiakowski w 52.6 sek. przed Felińskim! 
Drugi przedbieg: 


1) Iwański (Warta) 53.7, 2) ŻY” Ę 


w sj m | 
| 
| 
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liński (Ognisko Wilno), 3) Weiss (AZS Warsza- 
wa); trzeci przedbieg: 1) Marciniec (Warta) 519, 
2) Lesieki (Warta), 3) Miller (AZS Warsz.). 

1500 m: Od startu wysuwają się na czoło Bia- 
łostoczanie Kucharski i Strzatkowski. Pierwsze 
okrążenie prowadzi chwilowo Janowski, potem 
prowadzenie obejmuje Strzałkowski, który utrzy- 
muje je do ostatniego okrążenia, w którem na 
czoło wychodzi Kucharski i po pięknej walce wy- 
grywa przed Strzałkowskim. Intemacejonał Kuz- 
micki został pobity. Wyniki: 1) Kucharski (Ja- 
giellonja Białystok) 4:06.6, 2) Strzałkowski (Ja- 
a D Au o ya vé; (AZS Warsz.), 4) 

akoczy (Pogoń Katowice), 5) Janowski (Wa 
© Rutkowski. (Warta) Bow 

iędzybiegi na 100 m wygrywają: I bieg: 1 
Twardowski 11.1, 2) Gałęzowski o z? gta 
kiołka (Stadjon Król. Huta); II bieg: 1) Sikorski 
11 sek., 2) Miller, 3) Radwański. 

W międzyczasie odbywają się rzuty dyskiem, 
skąd od czasu do czasu rzucają garść uwag o tem, 
eo się dzieje na boisku. Okazuje się, że od pierw- 
szej kolejki prowadzi Heljasz. Na trybunie oczy- 
wiście nikt się nie dziwi. Tymczasem w trzeciej 
kolejcę zachodzi — niespodzianka. Na ezoło wy- 
chodzi Tilgner i utrzymuje się do końca, zdoby- 
wając mistrzostwo Polski. 1) Tilgner (Sokół Po- 
zmań) 42.58 m, 2) Heljasz (Warta) 41.58 m, 3) Sie- 
deckt (Legja W. 9) 41.5 m, 4) Kozłowski (Legja), 
zg (Stadjon Król. Huta), 6) Pławczyk 


Bieg na 10 km. 


Pierwszy z biegów długodystansowych utrzymy- 
wał widownię w niebywałem napięciu, aczkolwiek 
nie było Kusocińskiego. Od startu wysunął się na 
czoło Fiałka i przebiegając każde okrążenie nad- 
awyczaj „regularnie, oddalał się eoraz to bardziej 
od Robińskiego, dublując po kolei swych przeciw- 
mików. Zdublowania uniknęli jedynie Robiński i 
Duplicki, który początkowo szedł na czwartem 
miejscu, lecz gdy po 9 okrążeniach Kurpesa wy- 
cofał się, Duplieki trzecie miejsce zachował aż do 
końca. Międzyczasy Fiałki były nast.: pierw- 
sze okrazenie 69 sek., 2 km 6:07, 3 km 9:27, 4 km 
13:20, 5 km „16:00. W nik ostateczny: 1) Fiatka 
(Cracovia) 32:50, 2) Robiński (Warta) 38:43, 3) 
Duplicki (AZS Warszawa), 4) Półtorak (Jagiel- 


, lonja Białystok), 5) Żak (Lezja), 6) Droździk (So- 


kół > tn Wycofali się Drewiszyński i Kur- 


Drugi dzień zawodów. 


i Bydgoszcz, 2 lipea (tel.). Drugi dzień zawodów 
ekkoatletycznych o mistrzostwo Polski zaczął się 
mniej pomyślnie. Początkowo zaczął padać deszcz 
tuż przed rozpoczęciem zawodów, który przepa- 
dywał w czasie spotkań, wpływając ujemnie na 
wyniki. 

Sensacyj większych nie było. 


Ch; kilku konkurencjach faworyci zawiedli ocze- 
iwania publiczności. Heljasz nie ustanowił tak 
ardzo upragnionego rekordu. Pławczyk w skoku 
wwyż został pokonany znacznie niżej od swego 
rekordu. Orlowski, faworyt w biegu na 5.000 m., 
zeszedł z bieżni. W skoku wdal jedynie Sikorski 
przeszedł 7 m. i to tylko w skoku przekroczonym. 
Na tem tle jaśniejszymi punktami byli 


Biniakowski i Fiałka. 


ite? stali się ulubieńcami publiczności. Swą nie- 
zwykle „fair* postawą oraz wielką sprawnością 
zjednali sobie serca tłumów, które przybyły na 
don Ten ostatni okazał się stanowczo za, ma- 
y, jake na tak wielką imprezę. 
onadto nie dopilnowano znowu sprawy infor- 
mowania publiczności, gdyż słynne już „gigante- 
ony znowu zawiodły. Zapowiadanie przez tuby 
yło niedokładne i chaotyczne. W. rezultacie kilka 
wyników nie doszło do wiadomości publiczności. 
rganizację zawodów, mimo to, należy uznać za 
sprawną, tembardziej, że zawody odbywały się 
Ww mieście pozbawionem możności częstszego oglą- 
ania większych imprez. 


„Przed zawodami na trybunie honorowej ukazał 
Się Janusz Kusociński, którego przedstawił pu- 
liezności dyr. Matuszewski. Mistrza olimpijskie- 
P Roc gromkiemi okrzykami. Korzystając 
3 okazji nawiązaliśmy rozmowę z Kusocińskim. 
ak się z tej rozmowy okazuje, noga rekordzisty 
wiatoweżo znajduje się w troskliwem leczeniu 
Ciechocinku i stan jej poprawia się z każdym 
veiem. Zainterpelowany o Fiałkę Kusociński wy- 
aża się o nim bardzo dodatnio. Czas uzyskany 
keez Tiałkę w biegu na 10.000 m. należy według 
sz asocińskiego, uważać za b. dobry. Według Ku- 
ocińskiego, „Fiałka dojdzie do znacznie lepszych 
ników, jeżeli zdłaży swój krok. 
„zawody rozpoczęły się od przedbiegów na 110 
Ki płotki. Wygrywa je Wieczorek 16,6 przed 
S ardowskim, Niemcem, Gobikiem (17), oraz 
chneiderem 1 Zaborzyńskim. 
; ównocześnie zaczynają się skoki wwyż które 
małemi przerwami trwają niemal do końca za- 


Trójskok emocjonował znacznie mniej publicz- | 
mość Luckhaus zwyciężył tu bez trudu, ; 


bijąc w konkurencji rekord Polski 


wynikiem 14.25 m (dotychezas 14:24 m). Poza kon- 
kursem Luckhaus uzyskał wynik 14.61 m, 2) Si- 
korski 13.64 m, 3) Hoffmann (Warta) 13.41 m, 4) 
Gedgowd (Polonja) 12.86 m, 5) Niemiec (Pogoń 
Lwów) 12.79 m, 6) Marończyk (Sokół Macirz) 12.61 
metrów. 

Bardzo ciekawy był finał biegu 400 m przez 
płotki, w którym po zaciętej walce wygrał Ma- 
ten Ke SN 57 sek. e Śobikiem 

jom) 57 sek., £ arciniec, 4 ed 8 
Strawiúski, 6) Pruszkowski. , chi 

Rzut młotem przyniósł nast. wyniki:: 1) Więc- 
kowski „(Sokół Grudziądz) 39.79 (rekord Polsk), 
2) Leśkiewicz (KSZO) 35.776 m, 3) Kielpikowski 
(Sokół I Bydgoszcz), 4) Zieliński 34.22 m, 5) He- 
ljasz 32.9 m 6) Kałuba 22.15 m. 


Nakoniec finał setki. 


Po wielu fałstartach nareszcie dochodzi do skut- 
ku bieg. Od startu wychodzi na czoło Sikorski. 
Twardowski, który, speszony falstartami nie wy- 
szedł dobrze z miejsca, zaczyna rozpaczliwą wal- 
kę, jest jednakże za późno aby ją wygrać. Wy- 
grywa Sikorski w czasie 11 sek, 2) o pierś Twar- 
dowski, 3) Radwański (AZS Poznań), 4) Miller 
(Pogoń Katowice), 5) Gałęzowski (AZS Warsz.). 
Równie imponujący miał przebieg finał 400 m 
płaskich. Świetny ieg Biniakowskiego rozstrzy- 
znął o jego zwycięstwie. Był to ` 


także triumf' Warty, 


która dysponowała czterema biegaczami 5 st 
tujących: 1) Biniakowski 518 sek, 3% Lenicki 
(Warta) 52.6, 8) Feliński (Warta), 4) Iwański 
(Warta), 5) Bylióski (Ognisko Wilno). 

Ostatnią konkurencją dnia były przedbiegi na 
4x100 m, których wyniki by'v nast: 1! przedbiez: 
1) Warta'I 45.7, 2) Pogoń (Katowice) 45.9, 3) Sta- 
djon (Król. Huta), 4) AZS Warszawa Il; 11 przed- 
Zap 1) AZS I, 2) Jagiellonja Białystok, 3) War- 


Po pierwszym dniu punktacja klubowa przed- 
stawiała się nast.: 1) Warta 65 p., 2) Polonja (War- 
szawa) 42 p., 3) Jagiellonja 37 p. 4) AZS Warsza- 
wa 28 p, 5) Legja (Warszawa) 21 p., 6) Sokół Byd- 
goszcz 19 p. 


wodów. Skoki zaczynają się od wysokości 160 em. 
Pierwsze ofiary odpadają już przy następnej wy- 
sokości — 165 em. Pławczyk nie wydawał się być 
we formie, do każdego skoku przytowywał się 
z calym ceremonjałem i dokładnością. Niemiee 
jedynie był pewniejszy i zyskał zasłużone zwy- 
cięstwo. Do Pławczyka „zabierał* się b. poważnie 
Zaborzyński (AZS Poznań) i przy odrobinie 
szczęścia mógłby sprawić nawet większą niespo- 
dziankę. W rezultacie konkursu pierwsze miejsce 
zdobył Niemiec (Pogoń Lwów) 180 cm. 2) Pław- 
czyk (AZS Warszawa) 175, 3) Zaborzyński (AZS 
e pci Cé 9 va s (Pogoń Katowice) 170, 5) 

iedgowc olonja Warszawa) 170, 6 1 - 
ski (Sokół Poznań) 165. pm 

Kilka niespodzianek przyniósł bieg na 200 m.: 
przedbiegi wygrywają kolejno: I. -przedbieg: 
Radwański (AZS Poznań) 23,7, 2) Feliński (War- 
ta Poznań), odpada Sikorski, Gałęzowski i Ło- 
packi. II. przedbieg: 1) Biniakowski (Warta Po- 


Maszewski (Polonia). 


Start do przedbiegu na 100 m., od lewej Stryczyński, Tre 
À 3 , janowski, Grunwald i Miller (zwycięzca). 
(Dalszy ciąg na str. 6-tej). g 
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KALEJDOSKOP SPORTOWY © 


Na lewo: Mueller 


(Pogoń, Katowice), 


który zajął pierw- Pm $ 7 


sze miejsce w bie- 
gach 100 m i 200 


ma na mistrzo- 


Na lewo: Szuasó- 


wna (Pogoń, Kato- 


wice) zwycięża w stwach Śląska. Na Powyżej: zwycięska osada kajakowa na regatach Święta Morza 
E EE w Krakowie. Od lewej: Angelusówna i Marona "Cracovia). — 
Poniżej: uczestnicy zwodów motocyklowych K. S. Cracovia 


w Krakowie, na lewo: Barzycki, na prawo: Maak. 


prawo: finisz bie- 


biegu 800 m o mi- a auc 


strzostwo Śląska w 


czasie 2:358. Na 


wyścigowych w 


Krakowie na Świę- 


prawo: zwycięzcy 


i cie Morza Polskie- 
wyścigów wp!aw 


W go, wygrany przez 
zez Wisłę w War- ( f 

a osadę Sokolą. Wio- 
szawie. Na lewo 
ślarze od prawej: 


i sz Makow” 
épek Gorgczko, Słysz, 


Ochalski i Drob- 
niak. Sternik: L. 


ski a drugi Kar- 


piński. 


Trzciński. Na dru- 
gim planie . osada 
. Makkabi. 


S è EEN e e ps +4 f istrzos > Reprezentacje piłkarskie robotnicze Lo dzi i Warszawy po meczu, Zwycięska ekipa 15 p. uł. pozn., która zdobyła mistrzostwo DOK. VII. — Stoją od Benjaminek pomorskiej A. kt. K. S. Goplanja Inowrocław. Stoją od lewej: kier. sekcji 

A narki wojennej Polski i Anglji przed meczem, rozegranym Zawodniczki K. $. Stadjon podczas odpoczynku na mistrzostwach zakończonym zwycićśk Stwem Łodzi 5:1. lewej: por. Czerniawski, por. Dowbor. por. Laskowski i por. Gutowski. — Przed E: Włodarski. orat. gracza Tobolaki, Zielliaki, (mani, eet Kołodzicjaki; gege 

Drużyny gës si „pk, E onym zwycięstwem Polski 7:0 lekkoatletycznych Śląska. ieźdźcami na lewo deg 17-go p. uł. płk. dypl. Pragłowski i adjutant por. Tuski. ski, Bieranowski, Ratajski, Budziszewski, Maciejewski, Dąbek, Sikorski, Marias i Lelewski. 
w Gdym, a í z SÉ 


6 bardzo dużo do zrobienia. Opisując Kazimierz ledzy polscy spowodowali swą interwencją to, iż należałoby tylko przeczytać listy, jakie każdy z treningu do zawodów, taktyki tej czy innej kon- 
ó autor kończy konkluzją, iż trzech tam rzeczy ten kwadrans poczekał, gdyż tyle czasu trzeba nich wysłał tuż po przybyciu do domu — wszę- kurenecji, pomijało się dyskretnie milczeniem, 
przedewszystkiem brakuje: powietrza, przestrze” było na przyczepienie dodatkowego dla nas wa- dzie jedno zdanie się powtarzało bez końca: „po- o tyle książka kpt. Dobrowolskiego ma . służyć 
© ni i wody. 3 onu. Nie widziałem jeszeze naszego prezesa Vi- bytu w Polsce nie zapomnę do końca życia; prze- przedewszystkiem tym, którzy w przyszłości star- 
99 Rzucając tych kilka opisów p. Marcel Dupuis] Ktora Boina i jego pomocników, ażeby im mimo szedł on jak czarowny sen, a tylko rzeczy wspa- tować mają w zawodach. 5 ; IE 
y s ; ? Logteesnege przechodzi nagle do meczu Kraków — Belgja. Je | tałego ich autorytetu podobny „numer* udał się niałe tak się kończą”. ` Doskonale przeprowadzony jest podział książki. 
Bruksela, w czerwcu. nej podniety ze strony Bësse, ek p laki dno z pism belgijskich opisało ten mecz ardzo | w Belgji. | RSA GH 3 Nie chciało się nam wyjeżdżać z Katowie — Poczynając od objaśnienia zaprawy z uwzględnie- 
Zdawało się, iż opisu, jak już mówi tytal T ii tki pi den Les stronniczo, zarzucając, iż gracze krakowscy nað} Zwiedzanie Wieliczki usprawiedliwia opis w pisze — po przyjęciach w Warszawie i Krakowie niem trennigu młodzieży poniżej 18-stu lat, oraz 
zjazd ` międzynarodo- Ze zdziwieniem Pe zł. raj kazało tg używali swej siły. Na to odpowiada on: OR biśmie sportowem, choćby tylko ze względu na zkolei Katowice gościły nas tak, jak nikt tego kwestji trybu życia i systematyki pracy trenin- 
wej prasy sportowej Sports”, na którego łamach się to u = ec jednak ogólna mówiła, iż gra w Krakowie była] Wcale niebanalny marsz, jaki tam musieliśmy na nie potrafi. ` S R : gowej kpt. Dobrowolski przechodzi do opisów po- 
w Warszawie został miał, mimo tak EES dE sch "lekka twarda, lecz nie brutalna. Nie od dziś panuje Ze 00 m. pod ziemią zrobić piechotą. | A Lecz przejdźmy do opisu zakończenia pobytu szczególnych konkurencyj tak w biegach, skokach, 
już dawno zakończo- ki, czas niemal na EE Weem te a piłkę Belgji przekonanie, iż piłka nożna jest sporter |. Porzućmy jednak opisy Wieliczki p. Dupuisa, w Katowicach, znajdujemy w tym reportażu o- jak i rzutach. Każda z tych konkurencyj jest bar- 
ny. Bo i cóż więcej  atletykę i jej organizacje, Nie o Boegen. Pri męskim. Dlatego nie staramy się dłużej uspra]! przeskoczmy do pobytu w Warszawie. bok przemówień i serdeczności pod adresem p. dzo obszernie opisana, uwzględnione są wszystkie 
mogliśmy się spodzie- nożną, nasze stadjony ës i: ie zy, op E wiedliwiać. 7 E ` Polska uczyniła niezwykły wysiłek na polu wy- Mikuły, oraz jego kolegów, których nazwiska wi- style, jakie używane są dzisiaj na zawo ach, całość 
wać? W prasie belgij- dzić nawet i torów kolarskich, zapuszczająć Potem przytacza zabawne przygody dziennika j powania fizycznego — ozytamy dalej — podsta- dnieją tam w długim ogonku, przemówienie w ca- uzupełniona cytowaniem nazwisk biegaczy współ- 
skiej ukazało się kil- Warszawie, aż... na Dynaoy. sgl Gdnósiić rzy fotografów, którzy chcieli uwiecznić na kli; ER jest tam przedewszystkiem Instytut Wychowa- łości red. Wacława Sikorskiego, tego, który był czesnych polskich, czy zagranicznych, których wi- 
kaset artykułów i no- . Rozmawiał z każdym, D "ën ef Ces, szach typy Żydów krakowskich z ghetto, na €9% Ca Fizycznego, gdzie znajdują się ludzie powo- dla nich „ojcem i matką“ w ciągu tych pięcju działo się niejednokrotnie na bieżni, tak, że czy- 
tatek, dotyczących jakichkolwiek. wskazówek o po 8 o ża ah „dh religia ich jednak nie pozwala. Dlatego też Dë hi do tego, aby dostarczyć Polsce profesorów dni. Redaktor Sikorski ich poruszył — te ostat- telnik "ma możność porównania teorji z praktyką 
meczów polsko-bel- pał informacje na prawo i T ła e nocie” tak Dupuis pisze: Mają oni z pewnością świadomo ha rozpropagowania wszedzie kultury racjonal- nie słowa, jakie otrzymali oni od niego na drogę widzianą kiedykolwiek na bieżni. Osobną uwagę 
gijskich, jak i wy- ciągnąć to tylko, co go Ze, gegen. o 1 mog swej fotogeniczności. Albowiem wszyscy mie” KE wychowania fizycznego. Tam kształceni są zatrzymali wszyscy w swem sercu najdłużej — bo pe należy planom treningowym dla każdej 
cieczki dziennikarz później zaciekawić we rie? a. "eck szkańcy ghetto, gdy tylko czyniliśmy ruchy a a auczyciele sportowi dla szkół i wojska. ` były one ostatnie i szczere. onkurencji, przyczem obok teoretycznych wska- 
po Polsce.  Czytaliś- Sport nie zajmuje jedna w a repor kal iż ratem fotograficznym, uciekali jak zające. Je e „Nie czytajmy opisów instytutu, gdyż znamy je Hajot. zówek podane są plany treningu najlepszych lek- 
my barwne opisy łego miejsca. Autor, aczkolwie damn d za a "b z nich został nawet zwymyślany przez swem statecznie — posłuchajmy eo autor mówi we mmm w — koatletów świata, a w wielu konkurencjach rów- 
sportowe w b. wielu nie chce dawać opisów m stycznych, aw tr współwyznawcę za to, iż nie uciekał zbyt szybko: wnioskach: Wysiłek Polski w dziedzinie sporto- nież opis taktyki wielkich biegów czy konkuren- 
pismach codziennych dac sumiennym musiałby tylko o | mgr yte „dak; tę Kraków jest jednak nietylko miastem przeszło” woj. jest naprawdę wspaniały. Śledziła ona wska- li e cyj na zawodach olimpijskich itp. 
i tygodnikach, wy- czy kościele Marjackim gó taj sa s i roncs. e ści. Posiada on wielkie pisma codzienne, najbar uga swego wielkiego Marszałka Józefa Piłsud- Z teratu s ortowej. „Dla uzupełnienia poglądowości przeprowadzono 
Redaktor nacz. „Les Sports“. głoszono o Polsce od- jednak te krótkie rzuty o P me ża o d nt M dziej nowoczesne i w sposób wspaniały zaop iego i jego współpracowników. | ie? ry p Eiaa śr również ilustracje wykładu i to zarówno za pomo- 
Marcel Dupuis czyty przez radjo bel- dziej są ciekawe, ` 14 posiadają vu San ei trzone w dokumentację. Przechodziliśmy béie" ik nstytut Wychowania Fizycznego jest obszerny, € cą schematycznych rysunków. jak również foto- 
gijskie — gdzie mie- właśnie tego, co jest że weg sé 1 SÉ ane. Si przez budynki największego w Polsce pisma „I e w mpletowany, doskonale zaprowadzony i stano- „LEKKA ATLETYKA“ kpt. Wł. Dobrowolski. grafij. W całości książka robi niezwykle sympaty- 
dzy innymi prezes Boin miał możność wypowie- sposób, iż każdy na nich oko zatrzyma, strowany Kuryer Codzienny“ obficie ilustrowane W on pomnik, z którego Polacy mogą być dumni. Przed niedawnym czasem pisaliśmy na tem miej- czne wrażenie, a każdemu, kto zamierza poświęcić 
dzenia tyle serdeczności pod adresem Polski, iż O Krakowie czytamy np.: Zwiedzamy. EN go i udzielającego sportowi bardzo pokaźne Wee: KH SZYSCY dziennikarze zagraniczni wychodzili seu o brakach, jakie wykazuje nasza literatura się pracy na bieżni, oddać może kolosalne usługi 
słuchacze zarzuciłi go później z tego powodu li- Dame" czyli kościół Marjacki — największy 1 sce. Jeden z jego redaktorów, wspaniały typ dziej qq ego głęboko wzruszeni. Nasz kolega paryski sportowa i o uzupełnieniach jej, które tak wolno i polecić ją można wszystkich lekkoatletom. 
stami. Czytaliśmy cały szereg artykułów ogól- najpiękniejszy kościół Krakowa i Polski. Później nikarza dr. Flach, który już zwiedzał Belgję i er éi Lefevre zreasumował w piękny sposób sen- pojawiają się na półkach księgarskich. Ostatnio 
nych o życiu politycznem Polski i o turystyce. kierujemy się w stronę Wawelu, drogiego sercu chował głębokie wspomnienia z naszego Droge d ment ogólny, „kiedy wypowiedział te słowa: „To Centralny Instytut Wydawniczy Zw. Strzeleckie- MMM PMT 
7 niemałem ździwieniem spotkaliśmy ` nawet każdego Polaka, gdyż była tam w epoce najwięk- czyni nam, honory domu. Dalej spotykamy | st wspaniałe. Za dziesięć lat ukręcą oni nam gło- go wydał nową, książkę o lekkiej atletyce p. t.: annaa 
w antypolskiem do niedawna piśmie „le Peupie“ szej potęgi Polski rezydencja królewska Se E Obrubańskiego, „szefa subryki sportowej, 0. ka A sporcie“. i FAR „Lekka atletyka". Jest to książka znanego lekko- SKAUCI? RE 
interesujący artykuł o naszem życiu wewnętrz- stanowi on Panteon Narodowy. Gdybyśmy byli rym mieliśmy już możność pisania z okazji Pa „rzejdźmy do faktów. W lekkiej-atletyce poka- atlety i szermierza kpt. Władysława  Dobrowol- 
nem p. Monteyne, w którym tenże bezstronnie pismem turystycznem, musielibyśmy mu poświę- bytu „Wisly“ w Brukseli. Dr. Obrubański jeż Ko nam już do czego są zdolni, mimo długo- skiego. Samo nazwisko znanego w najszerszych SPORTOWCY! 
przedstawiał, jak olbrzymi wysiłek uczyniła Pol- cić całe kolumny. Posiada on katedrę, której jednym z najlepszych znawców polskich w spr Reo handicapu, jaki posiadali vis-a-vis ich kołach sportowca wystarcza, aby być przekona- 
ska, aby dźwignąć się z chaosu, w jakim ją zo- wspomnienia artystyczne 1 historyczne są nie- wach piłkarskich. 3 E m j k wale zagraniczni. A były to ich tylko pierwsze nym o wartości tego podręcznika. W przekonaniu TURYŚCI I SIĘ w 
stawili zaborcy. zwykłej wartości. Znajdują się tam groby kró- Po obiedzie zwiedzaliśmy Wieliczkę. Jedną zé KS, Uważajcie na dzień najbliższy, kiedy ten tem utwierdza każdego czytelnika dokładne prze- R 
I kiedy stawialiśmy kropkę nad è uważając lewskie, które każdy z nas opuszcza głęboko po- najciekawszych i najsłynniejszych rzeczy, Ia? on" będzie pełniejszy. § gladniecie ksiazki. j 5 CG m 
całą sprawę za zakończoną, p. Marcel Dupuis o- ruszony. E e wogóle widzieliśmy. Kopalnia ta należy do nas| WK EE E Książka kpt Dobrowolskiego jest w literaturze 
pracował niezwykle ciekawy reportaż o Polsce, Przechodzimy jednak do rzeczywistości, kieru- większych na świecie. ; ROR E lróż ROW AE ich dobili. Pięć dni trwała po- sportowej objawem prawie, że is So „nowym. 
który zatytułował: „Pięć dni w sportowej Polsce". jąc się przez Ghetto żydowskie—K azimierz. Jeśli J rasa sportowa w Polsce cieszy się ari zo vr d pz + olskę. i x SE O „ile bowiem w dotychczasowye publikacjach PUDER DJACHYLOWY MOTOR 
Jest to bezsprzecznie pierwszy wypadek poja- sport ma nam rzeczywiście dać „zdrową duszę w kim autorytetem. W momencie, gt y pociąg I ko” Dn i amach pisma trudno jest opowiedzieć, czem mówiło się o tej lub owej gałęzi sportu, jako ro- 
wienia się w opracowaniu cudzoziemca i bez żad- zdrowem ciele", to w tej dzielnicy ma on jeszcze pełniony miał juź odejść do Wieliczki, nasi Et ych ludzi stanowiła wycieczka do Polski — dzaju wychowania fizycznego, a kwestje zawodów piwechiodzialafący poceniu ! odpańeniom. 


znań) 235, 2) Miller (Pogoń Katowice), odpada 
an aki Hajduk i Pruszkowski. III. przedowcy: 
Marciwice (Warta Poznań) 23,4, 2) Weiss (A A 
Warszawa). odpadają Kozicki, Trawiński i Spr- 
wok - 


W finale na 200 metrów 


aniałą walkę przeprowadził doskonały Bi- 

Kokoi ski, który świetnym biegiem wysunął się 
na czoło po 100 m. Na prostej oglądał „się już pA 
przeciwników. To oglądanie się musiało wp y- 
wać na osłabienie czasu, który ostatecznie wy no- 
sił 22,8. Drugie i trzecie miejsce, zajęli any 
Warciarze Marciniec 23,4, Feliński, Miller, Kad- 
ński i Weiss. wag ; 
"Niecodzienne emocje powstały u widzów w bie 

u na 800 m. Prowadzenie zmieniało się tak szyb- 

o, że nim speaker zdążył zapowiedzieć nazwi- 
sko prowadzącego, już kto inny znajdował Lu 
na czele. Początkowo prowadził Maszewski. e 
pierwszym okrążeniu luzuje go Kuźmieki, nieba- 
wem wysuwa się na czoło Pawlak, pi eet 
dochodzi do ostrej walki między „Kuźmiekim a 
Kucbarskim. Ten ostatni ma więcej energji i za 
| grywa. Wyniki: 1) Kucharski (Jagiellonja pe 
lystok) 1.59,9, 2) Kuźmieki (AZS Warszawa). 20 5 
3) Maszewski (Polonja Warszawa), A Lec ie V 
(Warta Poznań), 5) Rakoczy (Pogoń Katowice), 
6) Pawlak (Warta Poznań). 

Wreszcie clou zawodów jest 


bieg na 5 km. 


ANA : z dy 
iegi długie u nas, nawet w tym wypadku, gd; 

08 oj ńcki nie startuje, cieszą SIę wielką p u 
larnoécia. W czasie biegu zainteresowanie 5 cu 

piło się na Fiałce. Orłowski, w którym E ry- 
wano się faworyta, zawiódł. Fiałka KE j „ze 
startu na szarym końcu. Pierwsze 200 me rów 
prowadzi w szybkiem tempie Puchalski, w czasie 
98 sek. — Po pierwszem okrążeniu prowadzenie 
obejmuje Strzałkowski, , którego mija pre Pa 
drylem Orłowski. W międzyczasie roi cd Ss 
dzi spokojnie do trzeciego miejsca. Pucha ski ata- 
kuje ostro Orłowskiego i w piątem. okrążeniu wy- 
chodzi na czoło. Na czwarte miejsce ball pa 
Kurpesa. Publiczność, która stała po rej nal 
ki, dopinguje go ostro, domagając się Ze niego 
zwiększenia tempa., Fiałka mija Puchals eut? 
i wychodzi na drugie miejsce, a wreszcie po 


Kraków, 3 lipca. > 
Wczorajsze wyniki nie wyjaśniły bynajmniej va 
w obydwu grupach. Pozostało, jak dawniej, t. zn., Że ty d 
ko Ruch i Cracovia (choć teoretycznie ta genna, jes 
niepewna) mają zapewniony finał w grupie zacho e 
zaś Pogoń w grupie wschodniej. Jednak trzeba przyznać, 
że sytuacja Legji po jej zwycięstwie nad 22 p. vő popra: 
wila się całkiem wyraźnie, podobnie i Wisły, dzięki erös 
szemu dwucyfrowemu wynikowi tegorocznemu w A ze, 
uzyskanemu w spotkaniu z Podgórzem, choć Garbarnia 

ą jej „po pietach“. EN > 

PP nit), dajemy tabele, które najlepiej ilustrują stan 
i siłę poszczególnych klubów, z których E na 
grę w drugiej grupie ligowej Warta, Podgórze i p- P- 


TABELA GRUPY ZACHODNIEJ. 


Nazwa klubu Gier Punktów. Stos. bramek 
Ruch 8 14 j 
Cracovia 9 12 12 
Wisła 9 10 19:12 
Garbarnia 8 i 8 sei 
Warta 10 6 (ër 
Podgórze 8 2 4 
TABELA GRUPY WSCHODNIEJ. 

Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek 
Pogoń 8 12 19a 
Legja 8 10 15:12 

5 Ze M 8 9 12:4 
Czarni 9 9 py 
Warszawianka 8 7 - 


22 p. p. 9 3 14:26 
mmm 


ës rat 3 mec 

i spotkanie tych dwu drużyn zakończy” 
enge oe? zwycięstwem Wisły, omy 
sprawiła swą świetną grą milą niespodzian vg 

Możnapowiedzieć, iż dawno już nie oglądano m; 
dobrze grającego ataku Wisły, któremu wj 90 zee 
wały doskonale także i inne linje. Trzeba jednak 
przyznać, iz do zwycięstwa tak ke deja SÉ 
czymił się także w dużym stopniu słaby skła ip A 
górza, które wystąpiło przedewszystkiem. z a Au 
wową linją pomocy. Nie mają” żadnej Leg a 
pory, atak Wisły łatwo dostawał się na ty 2% e 
ciwnika, gdzie ero trio obronne stanowiio po 
ważniejszą przeszkodę do zwalezenia. 

Na czoło zawodników wybił się tym razem 


znakomity kierownik napadu Wisły, Artur, © 
którego akcje niejednokrotnie musiały porwać 


j widzów. Śmiało można powiedzieć, iż 
PO ak wysokiej klasie policzyć można na 
palcach jednej ręki. Dostroiła się do niego 1 e 
gzta napastników, z których Obtułowicz i Ze 
wykazali dalsze postępy. Żarzucić można było tyl- 
ko napadowi za częste przeprowadzanie ataków 
środkową trójką, a male uwzględnianie skrzydło- 
wych, którzy byli stanowczo za mało wykorzy- 


stani. 


a pierwsze. Przez jakś czas 


i pół kilometrach n : 
i pół kilome jmuje Puchalski, 


drugie miejsce zajm 
łowski. Ten ostatni w siód 
ie schodzi z bieżni. 
hodzi na jeden me 
biegają w równem 
sek.) ostatnią rundę. 
łuje minąć Fialkę, 
i Krakowianin przy wiel 


(CSZŚ) Łódź 


Fatalna, jak zwykle, z 
yć w sztafecie 4x100. 
lka toczyła się między 

AZS uzyskał 


a trzecie Or- 
ódmem okrążeniu niespo- 
Puchalski mija Kur- 
tr od Fiałki. — Ob 
tempie (okrąże- 
— Na finiszu 
ez rezultatu 
lauzie publiczno- 
e 15:41,6, 2) Kurpesa 
(Legja War- 


biegacze prze 
nie po 78—79 
Kurpesa usi 
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W drużynie Podgórza na 
nja napadu, a to dzięk swe 
które sprawiały początkowo 
potu tyłom Wisły. Z chw 
aż trzy bramki dla Wi 
definitywnie wygrany 
widząc swój wysiłek za dare 
z losem i pozw , prz 
zawodów utrzymać inicjatywę w swy 
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mny, pogodziła się 


olila przeciwnikowi aż do końca 


Przebieg gry i skład drużyn. 


w nast. składach: Wisła — 
Jzumi!as, Kotlarczyk IL, 
Dbtułowicz, Artur, 
órze — IKoczwarć 
Kensek, Wygaś, Gamaj I 
Hlanda i Gamaj I. 
a do ataku i już w 8. 
Obtułowicz 
odzórze przeprowa- 
których wróżnia się 
trzał broni Madejski. 
du drugą bram- 


Drużyny wystąpiły 
Pychowski, 
Kotlarczyk I, Bajorek, Feret, 
Sołtysik i łyko. Podg 
Hausner, Kasina WŁ, € 
Kowalkowski, Hodur, Mycoń, 

Wisła przechodzi z miejsc B 
min. z pięknego podania Soltysika 
zdobywa pierwszą bramkę. P 
dza wypady skrzydłowymi, 
Kowalkowski, piękny jego s 
W 18 min. Feret zdobywa z wypa 


Garbarnia - Cracovia 3:1 (2:1). 


Kraków, 3 lipea. 
aktuje to spotkanie 2 
tychczasowe w obecnej serji 
leżało się spodziewać po d 
sokocyfrowe zwycięstwa 
bycie się z fatalnej po- 
stopniu jednak- 
traktuje zawody z prze” 
był dla niej groźny, tego 
tych warunkach inaczej za- 
jak tylko zwycię- 
to ma w dalszym 
do górnej trójki ta: 


Że Garbarnia potr 
niej, niż wszystkie do 
mistrzostw, tego na! 
żynie, której jedynie wy 
mogłyby umożliwić wydo 
zycji. Ale, że y 
że wrecz przeciwnie po 
ciwnikiem, który zaws 
nikt nie oczekiwał. W. 
wody zakończyć się nie mogły, 
stwem Garbarni, która. przez 
ciągu widoki na dostanie się 


Cracovia w równym 


Ambicja, z jaką zawodnicy Garb 
godną pochwały, W zestawieniu 
dającym w swem gronie J 
ujące ochoty do gry, 


arni grali, jest 
przeciwnikiem, 
ednostki absolut- 
a tem mniej 


nie nie wykaz : f 
Garbarnię, zwycięzcy 


do walki, narzuconej przez 


ó , 7) Pławczyk (AZS Warszawa) 652. 
ee kulą. is BER się daleko na uboczu, to e 
echo walk dochodziło do publiczności w. o 
raportach, które do tego ginęły w hałasie imnyć 


z 


ownocześnie zapowiadanych wyników. Zwycię- 
MK, Oak dyło d6 przewidzenia, uzyskał PY 
(Warta Poznań). Spodziewanego rekordu nie było. 
Heljasz uzyskał wynik 15.34, 2) Siedlecki Repti 
Warszawa) 14.27, 3) Tilgner (Sokół Poznań) cz 5 
4) Kaniak (Sokół Lwów) 13.37, 5) Fiedoruk ( Ta 
sovia Grodno) 12.76, 6) Zajusz (Stadjon Król. Hu: 
ta) 12.57. 


Ostatnią konkurencją była sztafeta 4x400 m. — 


ła ona mniej efektowna, gdyż dla uniknięca 
rien rozegrano ją na czas. Wygrała te 
onkurencję, jak było do przewidzenia, wat 
przyczem w ostatniej zmianie Biniakowski mia 
już tak wielki awans, że końezył bieg bez więk- 
szego wysiłku. Wyniki: 1) Warta 1 Poznań 3.32.4, 
2) Warta II 3.34.2, 3) AZS Warszawa 3.35.6, 4) Sta- 
djon Król. Huta 3.36.4, 5) Pogoń Katowice 3.37.2, 
6) Jagiellonja Białystok 3.41. 


W klasyfikacji ogólnej wygrata Warta 181 pun- 


któw, 2) AZS Warszawa 94 pkt., 3) Jagiellonja 
Białystok 65, 4) Polonja Warszawa 62 pkt. 5) Po- 
goń Katowice 39 p., 6) Legja Warszawa 34 pkt. ` 


Jak więc widać, czasy dawnej rywalizacji mię- 


dzy AZS warszawskim a Polomją należą do za- 
mierzchłej przeszłości, a coraz bardziej na czolo 
wysuwają się kluby prow .ncjonalne, Z których 
obok Warty należy podkreślić Jagiellonje. 


W wyniku zawodów tytuły. mistrzów Polski 


na rok 1933 zdobyli: Sikorski (Polonja Warszawa) 
100 m, Biniakowski (Warta Poznań) 200 i 400 m, 
Kucharski (Jagiellonja Białystok) 800 i 1.500 m, 
Fiałka (Cracovia) 5.000 i 10.060 m, Sikorski w sko- 
ku wdal, Niemiec (Pogoń Lwów) w skoku wzwyż 
i w biegu na 110 m przez płotki, Kluk (Legja War- 
szawa) skok o tyczce, Luckhaus (Jagiellonja) trój- 
skok, Tarczyk (Warta Poznań) oszczep, Tilgner 
(Sokół Poznań) dysk, Heljasz (Warta) kula, Wiec- 
kowski (Sokół Bydgoszcz) rzut młotem oraz Ma- 
szewski w biegu na 400 m przez płotki, AZS War- 
szawa sztafeta 4x100 i Warta sztafeta 4x400. Na 
poszczególne miasta przypadają Poznań 5 mi- 
strzostw, Warszawa 5, Białystok 3, Kraków 1 
Lwów po 2, Bydgoszcz jedno mistrzostwo. 


Wł. Dlugoszewski. 


Rekordowe zwycięstwo Wisły nad Podgórzem 10:1(7:1) 


we Wiśle najsilniejszą częścią 
1eić mniej skru- 
"skrzydeł prze- 
go wypływają nieporozu- 
sytuacje podbram- 
ednak uniknąć. Obrońcy są 
a mawet młody Szumilas nabrał potrzebne- 
nie ustępując starsze- 
arz w osobie re- 
dobrą siłą, 
iewątpliwie zapewnić $0- 
„asie dobrą lokatę wśród 


kę, którą mimo protestu Podgórza sędzia uznaje, 
stwierdzając, iż piłka przeszła już linję bramko- 
wą. Wynik podwyższa Artur w 23 min. Podgórze 
nie daje tak łatwo za wygraną, a groźny wypad 
Gamaja kończy się dośrodkowaniem, z którego 
Hodur strzela jedyną bramkę dla swoich barw. 


Koneertowa gra napadu Wisły. 
Od tej pory jednak Wisła naciska coraz bar- 


dziej i przejmuje w swe ręce inicjatywę, którą 
utrzymuje aż do końca meczu. Jest to okres wspa- 
niałych kombinacyj napadu TVisły. W 30 min. no- 
wy bramkarz Podgórza (Koczwara został Już 
zmieniony) broni pięknie strzał Artura. Gracz ten 
nie daje za wygraną, w dwie minuty potem od- 
daje „bombe“ na bramkę Podgórza, piłka odbija 
się od słupka ale nadłatujący Artur bezpośrednio 
zbiera piłkę na e i strzela czwartego goala. 
(Najefektowniejsza br 3 p 
ret podwyższa stan na 5:1, poczem co dwie mi- 
nuty padają aż do gwizdku sędziego na pauzę, 
bramki strzelone przez Obtułowicza (z podania 
Artura) i Artura. 


amka dnia!), W 35 min. Fe- 


Po przerwie obraz gry się nieco zmienia, Obie 


drużyny są wyczerpane, tempo sry się osłabia. — 
Wisla osiada spokojnie na laurach, 


zaś Podgórze 
nie ma chęci ani ochoty do odrobienia porażki. — 
W 13 min. Artur strzela ósmą bramkę, zanosi się 


na wysoką porażkę Podgórza, jednak wobee ma- 
lej energji napastników Wisły oczekiwane bram- 


ki szybko nie nadchodzą. Dopiero w ostatnich 3 
minutach gra się ożywia. W 43 min. Sołtysik zdo- 
bywa dziewiątą bramkę głowąz podania Fereią i 
wynik ustala nastepnie w 45 min. Obtulowicz. Za- 
raz też odgwizduje koniec zawodów sędzia p. 
Gauda, nie mający trudnego zadania wobec nie- 
zwykle fair" gry obu zespołów. 


już tem samem zasłużyli na EEN Ponieważ 
znów jedynie tylko w linji obrony miała Crazovia 
rzewagę, natomiast pozostałe były domeną Gar- 
arni, przeto ani przez chwilę nie można wątpić 
w zasłużony sukces Garbarni. 


Jakość gry spadła na dragi plan. 


Zbyt często przebywała piłka w przestworzach, 
nie zawsze potem pozwalając się opanować zawad- 
nikom. Obrońcy na taką grę nie narzekali, ale za- 
to napastnicy mieli płaca i łopotu. Najmniej za- 
dowolić mogła gra pod bramką. racovia nie 
wchodzi przytem w rachubę prawie zupełnie, a 
z Garbarni tylko Pazurek był zawsze "niebezpie- 
czny. 

w Garbarni brakowało Riesnera i Smoczka, a 
brzecież atak nie grał gorzej, niż w komplecie: 
łodzież pracowała pełnią sił, przystosowując si 
do starszych kolegów, z których Pazurek obją 


komendę nad całością. Przyznać trzeba, że z za- 
dania wywiązał się doskonale, niwelując całkowi- 
cie brak Smoczka na środku ataku. Świetna kon- 
dycja fizyczna Pazurka! pozwalała mu pojawiać 
się wszędzie na całej szerokości linji ataku, a także 
w defensywnie drużyny. Gra Pazurka wpłynęła 
równiez dodatnio na Batora. Zawodnik ten po 
dłuższej przerwie pojawił się znowu na swej po- 
zycji w ataku, wykazujące powrót do formy do- 


brych czasów. 


Pomoc posiadała najlepszego przedstawiciela w 
Wilczkiewiczu. Gracz ten, zawsze dobry w obro- 
nie, czyni znaczne postępy w grze ofensywnej, co 
w tem spotkaniu miało większe, niż zazwyczaj 
znaczenie. Nagraba oraz Lesik również pracowali 


dobrze, szczególnie defensywnie. - 


Doskonale spisywał się Konkiewicz. Sycz, wsta- 
wiony na miejsce Billa, powinien był już dawniej 
znaleźć się w drużynie. Bramkarz Włodek obro- 
nił w kilku wypadkach nietrudne strzały. Zresztą 


atak Cracovii oszczędzał go. 


Specjalne słowa należą się: atakowi Cracovii. 
Brak Zielińskiego jest niewątpliwie wielką stratą; 
gra rezerwowego Tokara nie była grą — to także 
prawda, ale gdzie była reszta piątki? Dwa tak pe- 
wne zwykle punkty, jak Malczyk i Kisieliński, 


zawiodły gruntownie. Sami nie pracowali z tym 
zapałem, jaki widywano u nich, a nadto nie nie 
czynih, celem zmontowania całości pierwszej linji. 


W pomocy zawiódł Żiżka. 


Część jego zadania musieli wziąć na siebie My- 
siak i Seichter, którzy ofiarnością prześcignęli re- 
sztę swych kolegów. Usiłowania wprowadzenia 
myśl w atak nie znajdywały oddźwięku na prze- 


dzie. 


Bardzo efektowna gra Pająka i Dońca, świetnie 
panujących nad piłką w każdej pozycji, traciła 
na skutek błędów taktycznych, które pozwalały 
Pazurkowi jeździć ku bramce między obrońców. 
Otfinowski grzeszy przedewszystkiem zbyt późnem 
wkraczaniem w grę, którą rozpoczyna interesować 
się dopiero, gdy piłka znajduje się w polu kar- 
nem. Skutki nieoczekiwanych strzałów przeciwni- 


ków były widoczne. 


Skład drużyn i przebieg gry: Garbarnia: Wło- 
dek, Konkiewicz, Sycz, Nagraba, Wilezkiewicz, Le- 
siak, Skwarczowski, Skóra, Walicki, Pazurek, Ba- 
tor. — Cracovia: Otfinowski, Pająk, Doniec, Sei- 
chter, Żiżka, Mysiak, Kubiński, Tokar, Malczyk, 


Kisieliński, Zembaczyński. 


Ataki Garbarni przymoszą jej niespodziewanie 


pierwszy punkt w 2 min. przez Pazurka, który 
podanie z tyłu między obrońców wykańcza sku- 
tecznym strzałem. To jeszcze bardziej podnieca 
graczy Garbarni którzy z furją atakują, zapędza- 
jąc się aż do siatki bramki. Ze strony Cracovii 
widać usiłowania kombinowania ataku, jednakże 


7 


a 


są one tak wolne, niecelowe i pozbawione życia. 
Ne chwilę, gdy w 8 minucie Malczyk wyrównał 
strzałem z bliska, zdawało się, że Cracovia opa-, 
nuje się i rozpocznie grać. Niestety i teraz nie 
dobrego w ataku nie widać. Dopiero przy końcu 
tej połowy trafiają się napastnikom Cracovii po- 
zycje. Jedynym pożytkiem z tychże jest strzał 
Malczyka na poprzeczkę, poprawiony następnie 
przez Żiżkę ponad bramkę. Na 3 min. przed koń- 
cem, po wolnym, strzela Bator drugi punkt, prze- 
nosząc piłkę ponad Otfinowskim. 


Przez kilkanaście minut gra Cracovia po prze- 
rwie bez kontuzjonowanego Pająka i w tym cza- 
sie pada dalszy punkt w 8 min. przez Pazurka, 
który, wykorzystując złe ustawienie się obrony, 
przeszedł przez nią i strzelił. Garbarnia wycofuje 
teraz Skwarczowskiego do tyłu i gra defensywnie. 
Kubiński wysyła Tokara na skrzydło, zajmuje sam 
pozycję łącznika. Gra toczy się teraz głównie 
w środku boiska, gdyż obrońcy obu stron zdecy- 
dowanie górują nad atakami. Cracovia teraz czę 
sto atakuje, gdy zaś trafi się strzał, to idzie jeć ` 
nak na słupek lub poprzeczkę. Groźniejsze są rzu 
ty wolne. Doniec jeden z nich strzela na poprzecz- 
kę. Malczyk poprawia w ręce bramkarza. To znów 
Kisieliński przenosi dwukrotnie głową. W osta- 
Dich minutach wyzwala się Garbarnia z opresji 
i Pazurek trafia również w słupek. 


Sędzia p. Wardeszkiewicz b. dobry. Widzów 4.000. 


Ruch -Warta 2:1 (2:1). 


Katowice, 2 lipca (Tel). Na boisku Ruchu w W. 
Hajdukach odbył się przy udziale licznej publicz- 
ności ligowy mecz pomiędzy Ruchem i Wartą 
z Poznania. Do powyższych zawodów Warta wy- 
stąpiła w osłabionym składzie hez Kryszkiewicza, 
Szerfkego II i Andrzejewskiego, w składzie: Fon- 
towiez, Pawlak, Flieger, Dębiński. Ofierzyński, 
Przykueki, Różycki, Nowacki, Szerfke, Knioła, 
Radojewski. Ruch również w osłabionym składzie, 
szczególnie w linji pomocy bez Badury, Zorzyckie= 
go, których zastąpili Katzy i Panchyrz. 

Mecz rozpoczął się sensacyjnie. albowiem już 
w czwartej minucie uzyskuje Warta pierwszą 
bramkę przez Nowackiego. Robinzonujący Kurek 
nie może przeszkodzić w uzyskaniu bramki, przy- 
czem doznaje kontuzji i musi na chwilę opuścić 
boisko. Warta w dalszym ciągu przeważa i przez 
swoją szybszą i skuteczną grę stwarza niezliczone 
groźne sytuacje pod bramką Ruchu, który w tym 
okresie gra zupełnie bezładnie, nie mogące skupić 
się 1 przeprowadzić chociaż jednego skonsolido- 
wanego ataku. Tempo gry jest bardzo ostre, któ- 
re nadaje właściwie drużyna poznańska. 

Dopiero od 20 minuty goście widocznie zmęczeni 
opadają na siłach i od tej chwili Ruch powoli 
przejmuje inicjatywę. W tym okresie szczególnie 
atak „rozkręca“ się i zaczyna powoli przychodzić 
do głosu, szczególnie Gemza na stanowisku środ- 
kowego napastnika jest niebezpieczny przez ostre 
strzały, które bądź stają się łupem dobrze uspo- 
sobionego Fomtowicza, bądź też nie są eelne. W 24 
minucie jeden ze strzałów (Gemzy broni robin- 
zonadą Fontowicz, w niedługi czas potem Gemza 


strzela bramkę i mimo interwencji Fontowicza 
zdobywa wyrównanie. Nie upływa parę sekund, 
gdy nowy atak Ruchu przynosi z centry Urbana 
drugą bramkę, strzeloną przytomnie przez Gwoz- 
dzia. Ruch w dalszym ciągu energicznie naciska 
i przeważa zupełnie wyraźnie do tego stopnia, tak, 
iż Warta ściąga pod swoją bramkę całą swoją 
drużymę i broni się ofiarnie. 

Po przerwie obraz gry niecb się zmienia. Obie 
drużyny są lekko zmęczone. Ruch jednak wyraź- 
ne przeważa i ma więcej z gry 1 stwarza niezli- 
czone groźne sytuacje pod bramką Warty, niewy- 
korzystane dzięki niecelności strzałów $woich na- 
pastników. Warta przeprowadza od czasu do cza- 
su sporadyczne kontrataki bardzo niebezpieczne, 
jednak niema szans do uzyskania wyrównania. 

Prawa strona ataku Ruchu, szczególnie Peterek. 
nie wykorzystują szeregu dogodnych sytuacyj. 

Przechodząc do oceny obu drużyn należy pod- 
kreślić pierwszorzędną grę Dziwisza. Reszta po- 
mocy, jakoteż obrona była słaba i niepewna, na- 
tomiast atak miał swój doskonały dzień i wytwa- 
rzał moc sytuacyj podbramkowych, niestety nie- 
wykorzystanych. Szczególnie Gemza, Gwóźdź i 
Włodarz byli szczególnie niebezpieczni. Peterek 
słabszy. Drużyna Warty pozostawiła b. dobre wra- 
żenie. Szczególnie na uznanie zasługuje gra Fon- 
towicza, który chwycił niezliczoną ilość strzałów, 
pozatem dobry był w ataku Knioća oraz Nowacki. 
Skrzydła Radojewski i Różycki szybkie, nienale- 
życie wykorzystane, albowiem atak Warty szedł 
trójką środkową. Sędziował b. poprawnie p. Rut- 
kowski. Publiczności około 4.000 osób. 


leśja 22 p. p. 3:1 (1:0). 


Siedlce, 2 lipea (el). Po spotkaniu powyższych 
drużyn publiczność miejscowa spodziewa się zaw- 
sze wiele emocyj, spowodowanych twardą i am- 
bitną grą obu zespołów wojskowych, rywalizują- 
cych o prymat piłkarstwa armji. Smutną koniecz- 
nością dla 22 p. p. było pozostawienie cywilnym 
graczom bronienia swych barw w spotkaniu, ma- 
jącem największe ambicje właśnie dla wojsko- 
wych. Niemało humoru posiadały żarty na wido- 
wni, że 22 p. p. nie może polegać na swych siłach 
i obronę swego honoru powierza cywilnym. O ile 
zakaz udziału wojskowych w szeregach innych 
klubów może posiadać pewne uzasadnienie, to 
trudno go znaleźć, o ile chodzi o klub wojskowy. 

Legja przedstawiała zespół technicznie wyrów- 
nany. Z trójki obrońców najsłabiej wypadł Pi- 
głowski, Głowacki eżęsto zatrudniony pokazał się 
z dobrej strony i winy za bramki nie ponosi. — 
Pomoc doskonale zna swe zadanie i bardzo sku- 
tecznie zasila atak. Z ataku najgroźniej wypadła 
prawa strona, gdzie Wypijewski do ostatniej 
chwili umiał być niebezpiecznym. Maurer na środ- 
ku gra tylko efektownie. Nawrot niepotrzebnie 
cofa się na własne pole bramkówe i niejednokrot- 
nie gości na prawem skrzydle. Cała drużyna bez 
słabych punktów. 

22 p. p. w ostatnim składzie bez swych najlep- 
szych graczy ataku i jednego obrońcy technicznie 
ustępuje grubo Legji. Jest to zespół twardy, pełen 
ambicyj i dobrych chęci. Jednemu tyłko Koszow- 


Martyna, Pigłowski, Przeździecki I 
bera, Wypijewski, Przeździecki I, Maurer, Na- 
wrot, Szaller. 22 p. p.: Koszowski, Gwożździń- 
ski II, Pollak, Jezierski, Czajka, Jakubowski, 
Świętosławski, Bilewicz, Biegański, Sroczyński 
i Zabielski, — Sędzia p. Haussmann ze Lwowa 
b. dobry. Publiezności 2.000. 


skiemu danem było reprezentować kolegów woj- 
skowych i spełnił on swe zadanie. 


Przebieg gry. 
Chociaż w pierwszych minutach Legja przewa- 


ża, to jednak pierwszy zaniepokojony jest Gło- 
wacki, broniąc bardzo szczęśliwie. W 5 minucie 
zdobywa Maurer z podania Wiśniewskiego „pro- 
wadzenie* dla Legji z efektownie plasowanego 
strzału. - Po przerwie gra toczy się w znacznie 
zwolnionem tempie, ehociaż padły aż trzy bram- 
ki. Drugą bramkę dla Legji zdobywa Nawrot 
w 10 minucie z podania Wypijewskiego, błyska- 
wieznie volejem skierowująe piłkę do siatki. — 
W 17 minucie po przerwie ma 22 p. p. okazję zdo- 
bycia pierwszej bramki, ostry strzał trafia 
w słupek. Trzecią bramkę dla Legji zdobył Mar- 
tyna z rzut karnego za rękę Gwoździńskiego. — 
Ostatnie minuty należą do 22 p. p., który ostro 
prze na bramkę gości, cheąc za wszelką cenę zdo- 
być bramkę, eo mu się udaje na trzy minuty przed 
końcem ze strzału Biegańskiego. 


Skład drużyn był nast. — Legia: A 
, Cebulak, Ku- 


Czarni zwyciężają w meczu ligowym ŁKS 1:0 (1:0). 


Za jednem pociągnięciem udało się Czarnym w so- 
botę zdobyć dwa punkty ligowe i łurniejowe. Zadanie 
ich tym razem nie bvło łatwe, gdyż ŁKS grał znacznie 
lepiej, aniżeli w: spotkaniu z Pogonią, szczególnie zaś 
w drugiej połowie miał znacznie więcej z gry, a w koń- 
cowym okresie rozpaczliwe wprost czynił: wysiłki, celem 
uzyskania wyrównania. W decydujących momentach je- 
dnak napad zawodził, bądź też zmuszony był kapitulo- 
wać przed usilnie o utrzymanie zwycięskiego wyniku za- 
biegającą trójką obronną Czarnych. ŁKS, jak zwykłe, 
w takich wypadkach, przesunął Karasiaka do przodu, 
napad jednak niewiele na tem zyskał, podczas gdy wy- 


datnie równocyeśnie osłabioną została obrona. Toteż 
niewiele już brakło, by na parę minut przed końcem 
Czarni podwyższyłi zwycięski wynik. Ładny strzał 
Niemca jednak, jako wykończenie efektownego brzeboju, 
nieznacznie tyłko minął się z celem. 


Zwycięstwo Czarnych było zasłużone, 


a nastąpić mogło nawet już w okresie pierwszych 30 
minut, kiedy nadarzała się wyjątkowa sposobność uzy- 
skania bramki z rzutu karnego za rękę Karasiaka. Nie- 
dostatecznie jednak plasowany strzał Chmielewskiego, 
przy równoczesnej skutecznej paradzie Frymarkiewicza, 


t Leińs 


złożyły się na ciężki zawód drużyny i zwolenników 
Czarnych. Jedyną swą bramkę uzyskali gospodarze w 
chwili, kiedy tego najmniej oczekiwano, na ułamek se- 
kundy przed przerwą, z ładnego wypracowania Maku- 
cha i strzału Drzymały. Bezpośrednio potem sędzia p. 
Rutkowski zakończył pierwszą połowę. $ 

Znacznie ciekawszą, aniżeli do" przerwy, była gra w 
drugiej połowie. W parze z wzrastającem tempem, obie 
drużyny częstokroć dochodziły do najbliższe} okolicy 
bramki przeciwnika, gdzie jednak następowała likwidacja 
zamierzeń ofenzywnych przed ich wykończeniem. Błędem 
pomocy ŁKS było kurczowe trzymanie się tyłów w chwili 
generalnego ataku swego napadu. Ostatecznie jednak na- 
pad ŁKS'u zrehabilitował się po przerwie, za anemicz 
ną i mało pomysłową grę w pierwszej połowie. | 

Obie drużyny nie miały specjalnie dodatnio, czy też 
ujemnie wyróżniających się graczy. Z zespołu łódzkiego 
na specjalną uwagę zasłużył chyba Frymarkiewicz na 
bramce i Wełnic na środkowej pomocy. U Czarnych do- 
brą była trójka obronna i Czyżewski do czasu, gdy nie 
opadł na siłach. 

Drużyny wystąpiły w składzie: ŁKS: Frymarkiewicz, 
Karasiak, Fliegeł, Pegza, Wełnic, Jańczyk, Durka, Herb- 
streich, Miller, Sowiak, Król. — Czarni: Kasprzak, Chmie- 
lowski, Lemiszko, Sadowski, Czyżewski, Piłat, Niemiec, 
Makuch, Żurkowski, Dziwisz, Drzymała. 

W czasie przerwy odbył się bieg stzajetowy 100*200x 
400x800 m. z udziałem czterech sztafet. Zwyciężyła Po- 
goń w składzie Łańcucki, Drużbiak, Dubena, Sawaryn, 
w czasie 3.32.4 przed Czarnymi I, Czarnymi II i AZS. 


ace Oc 


I boisk piłkarskich 


Kraków, 2 lipca. Mistrz. kl. A. Olsza—Waweł 1:0 (1:0). 
W 3 min. uzyskuje Olsza rzut karny i przez Michalaka 
jedyną bramkę dnia. Na wyróżnienie w Olszy zasługują 
Dereń, Rechowicz, Michałak I i H, zaś z Wawelu bram- 
karz oraz Lepich. 

Makkabi—Legja 2:1 (2:0). Z powodu brutalnej gry sę- 
dzia zmuszony był wykluczyć 2 graczy Legji. Bramki dla 
Makkabi uzyskali Hauptman, Purysz, dla Legji Witek. 

Korona—ŻZwierzyniecki 3:1 (2:0). Zasłużone zwycięstwo 
Korony, która przez cały czas była panem boiska. Bramki 
da Korony uzyskali Stankosz (2), Szary (1), dla Zwie- 
rzynieckiego Duda, który zachował się nieodpowiednio 
po zawodach. 

Grzegórzecki — Fablok 3:0 w. o. 

Mistrz. gł. B.: Hakadur—Siła 2:3 (1:2). Bramki dla Siły 
uzyskali Abend, Gruenberg, dla Hakaduru Gołdner, Kem- 
pler. Jutrzenka—ZFG 1:1 (1:1). Zramkę dla Jutrzenki u- 
zyskał Ogórek, dia ZFG Kowalik. Polonia—Hakoah 4:1 
(1:1). Bramki dla Polonji uzyskali Tomasik (2), Owsian- 
ka, Ogrodziński po jednej, dla Hakoahu Weissbłat. — 
Sparta—Czarni 4:1 (2:0). Bramki dla Sparty uzyskali: 
Boksa, Zielisko, Szostak, Zdzisek po jednej, dla Czarnych 
Kafel. Patria—Łobzowiąnka 3:0 (1:0). Bramki din Patrii 
uzyskał Samborski (3). Krowodrza—Nadwiślan 2:0 (2:0). 
Gra na poziomie wysokim. Bramki dla Krowodrzy uzy- 
skali Ołaś, Molenda po jednej. 

Mistrzostwa kl. C.: Hagibor—Gwiazda 10:0 (3:0). Bram- 
ki dla Hagiboru uzyskali: Fingerhut I, Berdyczower I 
i H, Schmalhołz po 2, Fingerhut III i Szubert po 1. ZFG-- 
Maraton 2:2 (2:2). Bramki dia ZFG uzyskali Keil, Flei- 
scher po jednej, dla Maratonu Izele, Zając po jednej. 
Wołanka—Legjon 3:2 (1:2). Bramki dla Wołanki uzy: 
skali Konik (2) i Dzieża (1), dia Legjonu. Koział. Rath 
wiczanka—Prądniczanka 1:3 (0:1). Bramki dła Prądni- 
czanki uzyskali Gawlik, Stachówiczek, Szezypiński po Ł, 
dla Rakowiczanki Musiał. Zakrzowianka—Orłęta 5:0 (3:0) 
Mistrz. robotnicze. Bramki dia Zakrzowianki uzyskali Pie- 
niążek (3), Dużyk, Raczkiewicz po jednej. 

Zawody o puhar KOZPN'u: Kabel 1ł/—Makkabi II 3:2. 
Nadwiślan H—Siła Il 3:3. ZFG lł—Garbarnia II 1:5. Kro- 
wodrza 1l— Wawel II 0:2. Hakadur Hl—Czarni Il 1:7. 


Poznań, 2 lipca. H. ©. P. — Ostrowski KI. Spor 
towy 3:2 (3:2). Wobec poniesionej porażki O. K. 
S. odpadł z czołowej grupy pretendenów do mi- 
strzowskiego tyułu, natomiast H. ©. P, wysunął 
się na trzecie miejsce w tabeli. Kwestja kto bę- 
dzie tegorocznym mistrzem A-klasy pozostaje 
nada! otwartą i niewyjaśnioną. Zwycięstwo I. 
C P. było zasłużone. Bramki zdobyli: Nowak, 
yi: i Konopa, dla O. K. S. Szymański 
cå. Sędziował prof. Brzeziński, 


Londyn w czerwcu. 

P:« jest imprez w Anglji, które corocznie stanowią 
ewenement, o którym wszyscy mówią. Pierwszą z nich 
jest wyści wioślarski pomiędzy osadami uniwersytetów 
Oxford i Cambridge, drugą finał zawodów ligowych o 
puhar, trzecią wielki dzień wyścigów w Epsom, dalej 
wyścig Grand National w Liverpoolu, wreszcie: mistrzo- 
stwa tennisowe w Anglji w Wimbledonie, uważane za 
nieoficjalne mistrzostwa świata. 

W roku bieżącym liczba zgłoszeń nietylko nie wykaza- 
la zniżki, ale przeciwnie jest nawet większa, niź w la- 
tach poprzednich. Reprezentowane są wszystkie kraje 
poza tak nieznaczącemi krajami, jak Bułgarja lub Tur- 
cja. Polska wycofała się w tym roku z rozgrywek pa- 
nów, uważając, że forma obu nowych zawodników t. j. 
Hebdy i Tłoczyńskiego nie jest wystarczająca. Nawet 
małe Monaco wysłało swego reprezentanta Landaua, 
znanego na polskich kortach. 


Komu przypadnie tegoroczny prymat? 


Jeżeli chodzi o grę pań, to tytuł mistrzyni 
dzony na korzyść Heleny Wills-Moody, która pięć razy 
wygrała finał Wimbledonu. Przypomnieć należy, że fe- 
nomenalna Zuzanna Lenglen wygrała go sześć razy, a 
znakomita ongiś tenisistka p. Lambert Chambres az 
siedm razy zdobyła ten tytuł! Kto wie, czy znakomita 
Amerykanka nie prześcignie tego rekordu. Narazie mi- 
mo wszystko nie widać przeciwniczki, któraby zagroziła 
jej pierwszeństwu. 

Jeżeli chodzi o grę panów, to wynik tu jest zupełnie 
niewiadomy. Amerykański fenomen Vines będzie usi- 
łował po raz drugi zdobyć tytuł mistrzowski, ale niewia- 
eng czy mu się to uda, gdyż w powojennym Wimble- 

onie 


jest przesą- 


nie było wypadku, 


ażeby ktoś przez dwa lata zatrzymał mistrzostwo. 


Do najgroźniejszych zawodników turnieju należą prze- 
dewszystkiem trzej Amerykanie, którzy po raz pierwszy 
pojawiają się w Wimbledonie. Są to: Sutter, Stoefen, i 
Gledhill. Gracze ci albo pobili już swego czasu Vinesa, 
albo omal, że go nie pobili. Dalej idą dwaj Australij- 


czycy: McGrath i Quist. Z Japonji pretendują do półfi- 
nałów Satoh i Nunoi. Poważnie zagrażają tytułowi Vi- 
nesa — Cochet i Crawford. 


Pierwszy dzień rozgrywek 
ewen gé 


był miłą niespodzianką. Rano panowała pogoda chmurna 
i w powietrzu wisiał deszcz. Tymczasem koło południa 
wypogodziło się pięknie, zabłysło słońce i gry rozpoczę- 
„ły się w najlepszym nastroju. Trawiaste korty Wimble- 
cz wystrzyżone specjalnie na te największe zawody 
tenisowe Anglji połyskiwały wesoło w blaskach słońca. 
Tłumy publiczności zaległy loże, ażeby obserwować spot- 
kania pierwszej rundy. 

Spotkań tych w pierwszy dzień było co niemiara, bo 
aż 64! Większych sensacyj dzień ten nie przyniósł, poza 
EC emocjonującym meczem pomiędzy Australij- 
gen Crawfordem, a hiszpańskim mistrzem Maierem. 

szłoroczny zwycięzca Vines pracował bardzo leniwo 
w spotkaniu z nieznanym graczem angielskim Mere- 
dithem. Pobił go bez trudu 6:1, 6:2, 6:0, nie pokazując 
ani raz arsenału swoich uderzeń. Bez większych emocyj 
minął mecz Prenna, wygnanego mistrza niemieckiego, 
który załatwił się gładko z młodym Anglikiem Jonesem. 
Prenn jest dalej w bardzo dobrej formie i gra zdumie- 
wająco równo. Australijczyk Turnbull wyeliminował 
Anglika Coopera 6:2, 6:1, 6:1 grając z niebywałą pasją. 


Pokazał on zaraz u wstępu swój wielki talent tenniso- 
wy. Również Południowo-Afrykańczyk Farquharson nie 
żartował od wstępu i nie markował swojej gry, rozkła- 
dając swojego przeciwnika Redalla (Anglja) 6:0, 6:3, 6:2. 
Reprezentant Południowej Afryki wykazał uderzenie, 
którego może mu pozazdrościć każdy czołowy gracz 
świata. 

Maleńki Japończyk Nunoi, liczący lat 19, uwijał się 
sprawnie po korcie, oddając pokazowe uderzenia. Prze- 
ciwnik jego Giesen (Nowa Zelandja) nie wiele miał do 
powiedzenia. To samo można powtórzyć o spotkaniu po- 
między starym rutynistą Satohem, a spokojnym przed- 
stawicielem Monaca, Landauem. Japończyk zdruzgotał 
Landaua 6:4, 6:2, 6:1. 

Wspaniałą formą zabłysnął nowy niebezpieczny talent, 
a mianowicie Kirby (Południowa Afryka). Nie dał on 
przyjść do głosu wytrawnemu graczowi Godsellowi (An- 
glja). Mecz ten potwierdził opinję, że najbliższe lata na- 
leżą w tennisie do trzech krajów: Południowej Afryki, 
Australji i Ameryki. Mistrz Anglji, Austin grał bez par- 
donu w spotkaniu ze starym rutynistą Collinsem. Poko- 
nał on go 6:1, 6:0, 6:1, biegając w swoich krótkich bia- 
łych spodenkach z niezwykłą szybkością po korcie. Ame- 
rykanin Sutter uporał się z dużym nakładem sił z naj- 
mniejszym Japończykiem, widzianym dotychczas na kor- 
tach, a mianowicie z Itohem. W pierwszym secie wyda- 
wało sie, że Amerykanin zmiecie poprostu drobniutkiego 
Japończyka. Tymczasem w drugim secie minjaturowy 
Japończyk zaczął uderzać z niebywałą siłą, wyrzucając 
niekiedy Amerykanina z kortu. Sutter nie dał się za- 
skoczyć i spokojną, a równocześnie bardzo szybką grą 
przesądził spotkanie na swoją korzyść 6:2, 8:6, 6:1. 

Bardzo ciekawie wyglądały dwa pierwsze sety spotka- 
nia pomiędzy Menzlem, olbrzymim graczem czechosło- 
wackim, a „nieprzyjemnym* dAndrewsem (Nowa Zelan- 
dja). Gracz ten ma opinję jednego z tych nieprzewidzia- 


> 


gicznemi w spotkaniu z Burrowsem (Anglja). Pobił go 
6:2, 6:2, 6:1, grając w porywającym stylu. Do następnej 
rundy przeszli i inni Francuzi: Boussus, Legeay, Mer- 
lin, Gentien. Żaden z nich nie miał zbyt trudnego zada- 
nia, poza może Legeay'em, który spotkał twardego No- 
wozelandczyka Younga. 
Niewątpliwie „rodzynką* 
spotkanie pomiędzy 


Crawfordem a Maierem. 


Olbrzymi Hiszpan rozpoczął morderczemi serwisami, o 
których jeden ze znawców powiedział, że „walą, jak 
nocny ekspress“. Może jeszcze bardziej peszącym, niż 
pierwszy serwis Maiera jest druga piłka serwisowa Hisz- 
pana, dziwacznie podcięta, która pada pod takim kątem, 
iż przyjmujący musi przechylać się głębo ko w tył, — 
niemal wykładać — aby wziąć ją „loba“. Maier gra z pa- 
sją i prowadzi niebawem 4:1. Nie wykor zystuje jedna- 
kowoż swoich szans i nieraz pakuje piłkę w siatkę, cho- 
ciaż ma przed sobą pusty kort, po wypędzeniu przeciw- 
nika doskonale splasowaną piłką. Austrs .jczyk, grając 
z niezwykłym spokojem, samem tylko plase%aniem wy- 
ciąga zdawałoby się beznadziejny set i wygrywa 7:5. 
W drugim secie Hiszpan zaczyna znowu z furją i ma 
„prowadzenie“ 3:2, ale traci je i przegrywa stosunkowo 
bez oporu 6:4. W trzecim secie Maier odnawia swoje 
siły i wygrywa 6:2, grając w sposób porywający. Wszy- 
stkie uderzenia mu wychodzą, a w ciągu całego seta nie 
było dłuższego „ciągu* (rally) aniżeli trzykrotna wy- 
miana piłek! Wszystkie sztuki, jakie pokazał Maier stały 
na poziomie światowym. 


tego pierwszego dnia było 


Na prawo od lewej ku prawej: Uczestnicy turnieju wim- 

bledońskiego 1) Jędrzejowska (na lewo) i Horn, 2) Scri- 

ven, jedna z czołowych tenisistek Anglji, 3) mistrzyni 
Angliji Heeley w akcji. 


WIMBLEDON? WIM 


(Korespondencja własna „Raz Dwa Irzy''). 


nych zawodników, którzy lubią podstawiać nogi zaraz 
na wstępie najlepszy mrakietom. Tym razem Andrew- 
sowi nie udała się ta sztuczka, gdyż Menzel grał feno- 
menalnie. Pierwszego seta wygrywa Menzel 9:7, dając 
znakomity serwis zupełnie w stylu amerykańskim, drugi 
set przegrywa gładko 0:6 wybity od początku z uderze- 
nia. Zaraz jednak w trzecim secie zbiera swoje siły i 
wygrywa 6:1, 6:3, ani na chwilę nie wypuszczając inicja- 
tywy z ręki. 

Dużo emocyj dostarczał mecz pomiędzy. olbrzymem ir- 
landzkim Rogersem, a Francuzem Bernardem. Wynik 
meczu 2:6, 6:2, 6:8, 6:3, 6:3 ilustruje zażarte koleje spot- 
kania. Należy stwierdzić jeszcze raz, że obiecujące feno- 
meny Francji (Bernard, Merlin) nie dosięgną tej klasy, 
jakiej się po nich spodziewano. > 

Dobrą formą zabłysnął MeGrath, nie oddając ani je- 
dnego seta doświadczonemu Kingsleyowi. Oburęki gracz 
włoski de Stefani rozłożył sprawnie Davida (Anglia), 
który był w zeszłym roku wstwiony do reprezentacji. 
Polsoy gracze wyjdą ze spotkania z włoskim zawodni- 
kiem bardzo niewesoło... 

Rutynowany Spence nie miał wiele kłopotu z Hech- 
tem (Czechosłowacja), który widząc przegraną, wycofał 
się już w drugim secie. Drugi Czechosłowak Maleczek 
miał również pecha w spotkaniu z przedstawicielem Po- 
łudniowej Afryki a mianowicie z Condonem. Przegrał 
on 7:5, 6:4, 6:3. Amerykanin Stoefen długo mozolił się 
nad pobiciem Anglika Avory. Wynik meczu 2:6, 10:8, 
6:4, 8:6, daje pojęcie, jak zmienne były koleje walki. 
Stoefen był najwyraźniej speszony trawiastym kortem 
i po raz pierwszy oglądanym Wimbłedonem... 

Stary mistrz Cochet, który potajemnie zaprawiał się 
na kortach trawiastych, błysnął swojemi sztuczkami ma- 


Powyżej na lewo: Uczestnicy turnieju w Wimbledonie od 

lewej ku prawej: Oliff, Jacobs, Mathieu, Thomas, Tuckey, 

Burke, Sigart, Lacroix, Jork, De Borman, Heeley, 

dr Spence, James, Stammers i Austin. Na prawo: grupa 

chłopców, podających piłki w Wimbledonie, ubranych 
jednolicie w efektowne kostjumi|. 


W czwartym secie Maier zaczyna znowu straszliwym 
serwisem i prowadzi 4:2. Pomimo tego Australijczyk wy- 
ciąga do stanu 4:4 i dopuszcza Hiszpana do siatki. Kilka 
razy mija go tuż przy siatce, co wyraźnie denerwuje 
Hiszpana. Są chwile, kiedy Hiszpan absolutnie góruje 
nad swoim przeciwnikiem, jednakowoż Crawford spo- 
kojnie czeka na zmianę szezęścia i po utracie czwartego 
seta w stosunku 6:3 zaczyna grać w piątyi”1 decydują- 
cym secie z niesłychanem opanowaniem. Wytrąca to 
z równowagi pełnego temperamentu Hiszpana, który 
psuje łatwe stosunkowo piłki przy siatce. W dwóch 
ostatnich grach seta Maier nie panuje juź nad swemi 
nerwami. 


Drugi dzień Wimbledonu 


przyniósł sensację w postaci "klęski angielskiego mistrza 
Perry'ego, który przegrał z kapitanem południowo- afry- 
kańskiej ekipy Farquharsonem. Gracz ten, Który swego 
czasu był kapitanem drużyny tennisowej Uniwersytetu 
Cambridge, uważany był za znakomitego gracza w dou- 
ble'u, ale bynajmniej nie za świetnego singlistę. Przed- 
stawiciel Pd. Afryki sam nie przy puszczał, że wygra. 
Tymczasem już od początku zapowiada się niespodzian- 
ka. Afrykańczyk zaraz po swoim serwisie idzie do siat- 


"ki i odbija nieprawdopodobne piłki. Jego ryzykancka gra 


kończona straszlwemi „smashami*, idącemi Aż na galerie, 
M 


Świetna 


trójka żomnigtitów - Ameryki. 
Vines i Gledhill. 


od lewej: Sutter, 


Vines, (na lewo) przyjmuje gratulacje od 
pokonanego przez siebie Mereditcha. 


Crawford (na lewo) opuszcza kort 
warzystwie 


zwyciężonego przez 
Maiera. 


w to- 
siebie 


1G 


zupełnie wytrąca z równowagi Anglika. Perry gra 
błędnie i niedbale i przegrywa 7:5. W drugim se- 
cie Perry gra zdecydowanie źle i ani razu nie do- 
chodzi do siatki. Przegrywa dość kompromitu- 
jąco 1:6 

W trzecim secie Perry odzyskuje pewność sie- 
bie i chociaż przeciwnik jego „smashuje” dalej 
jak opętany, Perry zbiera wszystkie uderzenia, 
goniąc po korcie jak na wyścigach i wygrywa 
6:3. W czwartym secie jego gra się polepsza, a 
trzy ostatnie gry seta wygrywa Anglik. Piąty 
set zaczyna się źle dla Anglika. Przeciwnik jego 
wyciąga grę na 3:0, grając z niesłychaną furją 
i chodząc dalej ciągle do siatki. Przy stanie 5:3 
i 40:15 Afrykańczyk ma wybitnego pecha. Odda- 
je dwa wspaniałe serwisy, których Perry nie 
przyjmuje... niestety, jednak są to „fotfaulty/. 
Wybija to z równowagi Farqnharsona, który tra- 
ci grę. Stan 5:4. Afrykańczyk idzie znowu do 
siatki i rozstawia piłki bajecznie silnemi uderze- 
niami. Prowadzi 30:0, Perry odbija podciętym 
„backhandem“, na który Afrykańczyk odpowiada 
wspaniałym volleyem. Przy stanie 40:0 Afrykań- 
czyk idzie jak piorun do siatki i fenomenalnym 
volleyem kończy seta 6:4. 

Była to 


pierwsza klęska rozstawionego gracza, 


która poważnie zmniejszyła szanse Anglji na pół- 
finał. Południowy Afrykańczyk okazał się wy- 
soce niebezpiecznym graczem. 

Z ciekawszych spotkań drugiego -dnia wymienić 
wypada gładką przegraną doświadczonego Serto- 
ria (Włochy) z Turnbullem (Australja). Repre- 
zentacyjny gracz angielski, Lee miał dużo kłopo- 
tu z mistrzem Szwajcarji Fisherem. Forma Lee 
jest wysoce niezadowalająca w tym roku. Mistrz 
włoski de Stefani wykazał znowu swoją dosko- 
nala dyspozycję w meczu z doświadczonym Wil- 
liamsem, któremu nie: oddał ani żjednego seta. 
Reprezentant Południowej Afryki Spence prze- 
kreślił nadzieje reprezentanta Danji Jacobsena, 
ale dopiero w 4-setowej walce. e 

W niezwykle żywem tempie toczyło się spotka- 
nie pomiędzy Gledhillem (U.S.A) a uistem 
(Australja). Amerykanin gra bardzo podobnie do 
Stoefena, tylko, że ma większy wybór uderzeń. 
Australijczyk przegrał niespodziewanie latwo 
bo 6:3, 9:7, 6:2, a to głównie z tego powodu, że 
jego odbicia i uderzenia nie były matematycznie 
celne. Doskonałą forę pokazał Austin, bijąc Brug- 
nona (Francja) w stosunku 6:2, 3:6, 7:5, 6:0. Osta- 
tni set przebiegł pod znakiem druzgocącej prze- 
wagi Anglika. Brugnon robił wrażenie gracza, 
który nie ma już wiele do powiedzenia w grze 
pojedynczej. Mistrz australijski Crawford rozgry- 
wał się powoli w spotkaniu z Francuzem Legeay, 
Wygrywa 6:2, 6:8, 6:0, 6:1, grając w dwóch ostat- 


. nich setach z niezwykłą pewnością siebie i całko- 


wicie panując nad kortem. ć 
Wspaniałe wrażenie robi swą grą stary mistrz 
Cochet. Wytrawny Tuckey (Anglja) musi ulec 
w czterech setach Francuzowi, który przegrawszy 
pierwszego seta 4:6 wygrywa następnie 6:2, 6:1, 
6:4, wykazując niebywałe uderzenia. Po tym me- 
czu Cochet znowu zaawansował na mistrzostwo. 


Merlin bez trudu bije własnego rodaka Jour- 
nou, Satoh niema trudnego zadania z Harrisem, 
jeden Kirby bawi się przydługo z Higgsem (An- 
glja). Niezwykle zacięty jest pojedynek pomię- 
dzy weteranem tennisowym Rogersem (Irlandja) 
a Wildem (Anglia). Wynik 7:5, 3:6, 5:7, 8:6, 6:2 
dowodzi, że starzejący się mistrz irlandzki posia- 
da nieprzebrane zasoby wytrzymałości. Tej to ru- 
tynie zawdzięcza Rogers wygraną. 


Menzel błysnął niebezpiecznemi zagraniami w 
spotkaniu z Gregorym (Anglja). Wynik 9:7, 6:3, 
6:4 z tak doskonałym graczem, jak Gregory przy- 
nosi zaszczyt Czechosłowakowi. Nie zadowala za 
to gra McGratha z Sibą. Pięć długich setów cią- 
gnących się mozolnie dowodziło, że przereklamo- 
wany nieco Australijczyk przeżywa nowy spadek 
formy. Jeżeli McGrath nie ocknie się z tej de- 
presji, to może szybko być wyeliminowany z tur- 
nieju. 

Bardzo ciekawy przebieg miał mecz pomiędzy 
Sutterem (U.S.A.) a Boussusem (Francja). Ol- 
brzymiej energji Amerykanina przeciwstawił 
Francuz inteligentny spokój i wytrawną techni- 
kę. Francuz wygrywa pierwszego seta 6:4, a w 
drugim ulega dopiero po ciężkiej walce 10:8, ale 
nie wytrzymuje już tempa dalej 6:4, 6:2. Jest to 
jeszcze jedna znakomita rakieta francuska, któ- 
rej zmierzch się już zaczął... . 

Męcząco przedstawiało się spotkanie pomiędzy 
Francuzem Gentienem a dziwnie ospałym i nie- 
efektownym  wyjadaczem wszystkich kortów 
Kchkrlingiem (Węgry). Pięciosetowa walka zakoń- 
czona zwycięstwem Francuza dowiodła, że gwiaz- 
da Węgra zupełnie już zmierzchła. Bardzo nato- 
miast ładnie gra Stoefen (U.S.A.) z Japończy- 
kiem Nunoi. Walka liczyła 55 gier, z których Ja- 
pończyk wygrał 28! Odbicia piłek były nieskoń- 
czone, ale bardzo żywe. Japończyk szedł do piłki 
z dziką furją, ale spotykał się z repliką Amery- 
kanina, który ma wspaniały „backhand* Ten no- 
wy gość Wimbledonu ma styl wzorowany na Til- 
denie, zwłaszcza jeżeli chodzi o „ground shots". 
Ma on ogromną delikatność w wykonaniu 
trudnych uderzeń, przytem spokój w prowadze- 
niu akcji. Temu zawdzięcza Stoefen zwycięstwo, 
które do ostatniej chwili było niepewne. Wynik 
9:7, 2:6, 9:7, 1:6, 6:2  Nunoi potwierdził opinię 
wspaniałego gracza, który za rok lub dwa może 
pretendować do najwyższych tytułów. 


pierwszy występ Jędrzcjowskicj. 


W grach pań bardzo ciekawie wypadło spotka- 
nie pomiędzy Hiszpanką Pons a Angielką An- 
derson, oraz czołowa gra pomiędzy Angielką 
Scriven a Belgijką Sigart. Belgijka posiada zna- 
komitą technikę i Angielka wygrała D tylko dzię- 
ki sile swoich uderzeń. Doskonałą formą zabły- 
sła Niemka Krahwinkel, Francuzka Mathieu i 
Angielka Stammers, dla których pierwsze spot- 
kania były tylko przygrywkami. Słabo natomiast 
wypadła Angielka Pittman, do której przegrała 
mistrzostwach Londynu Jędrzejówska. Również 
blada była forma starej rutynistki p. Goldfree, 
która dopiero w trzech setach pokonała Francuz- 
kę Rosambert. 

W drugiej rundzie były właściwie trzy ciekaw- 
sze spotkania. Pierwsze spotkanie mistrzyni p. 
Wills-Mody z Francuzką Macready było formal- 
nością zakończoną 6:0, 6:0, Jędrzejowska grała 
wybitnie nierówno i wadliwie z Angielką Mac- 
lean. Ani jej serwis, ani uderzenia nie zadowa- 
lały. Pierwszego seta przegrała nasza mistrzyni 
0:6, opanowawszy się nerwowo wygrała jednak 
dwa następnie 6:0, 6:2, dostaje się do drugiej run- 
dy. Bardzo żywe było spotkanie między Niemką 
Horn a p. Goldschmidt (Francja), zakończone wy- 
nikiem 2:6, 7:5, 10:8. Drugiem ciekawem spotka: 
niem było spotkanie pomiędzy Miss Round a Miss 
Morfey, a trzecie pomiędzy Miss Edwards (An- 
glja) a jej rodaczką; Whitmarsh. 


Trzeci dzień Wimbledonu. 


przyniósł ośm rozgrywek panów w konkurencji 
gier pojedyńczych. Japończyk Satoh traci dosyć 
niepotrzebnie jednego seta w spotkaniu z Angli- 
kiem Lysaghtem, Hughes (Anglja) rozprawia się 
bez żadnego trudu ze sprytnym Japończykiem 
doki, pięć setów trwa interesująca walka pomię- 
dzy Nowozelandczykiem Stedmanem a Południo- 
wo-Afrykańczykiem Condonem. Irlandczyk Ro- 
gers znowu za się w pięciosetową machinę, 
gromiąc tym razem bardzo wytrawnego Niemca 
Lunda. Amerykanin Jones przedstawia się bardzo 
korzystnie w krótkiem, ale emoaan spo 
tkaniu z Robbinsem (Pol. Afryka). tatni set 
wygrany przez Amerykanina 11:9, jest bardzo ży- 


wy. 

deet uwagi ściągnęło spotkanie pomiędzy 
Cochetem a Amerykaninem Burwellem, który 
studjuje od roku w Anglji. Pierwszego seta gra 
Francuz niedbale, przegrywając 2:6, w drugim 1 
trzecim wysila się i wygrywa łatwo 6:4, 6:3. W 
czwartym słabnie i przeciąga niepotrzebnie ten 
„trening, w rezultacie przegrywa 5:7, ale już 
w piątym secie zbiera swoje siły i zapędza Ame- 
rykanina w kozi róg kilkoma majstersztykami 
swej rakiety, Wynik seta 6:3. 


Wynik mistrza australijskiego Crawforda 2 


Gentienem (Francja) nie mógł być niespodzianka. 
Crawford grał idealnie spokojnie i pewnie i wy- 
grał 6:3, 6:4, 8:6, nie pozwalając odebrać sobie ini- 
cjatywy. Najciekawsze było spotkanie między An- 
glikiem Lee a Australijczykiem Mc Grathem. -- 
Lee był w pierwszych dwóch dniach turnieju 
ospały, tymczasem w spotkaniu z Australijczy- 
kiem pokazał formę z tego okresu, kiedy to bił 
Cocheta. Australijczyk okazał się jeszcze raz fe- 
nomenem przereklamowanym i niepewnym. Lee 
zaatakował jego słynny backhand, wykazując 
liczme jego luki. Me Grath, który uderza „back- 
hand" oboma rękoma, był zupełnie speszony i nie 
potrafił dostosować swej szybkości do straszli- 
wych zagrań Anglika. W rezultacie zwycięża ru- 
tyna i siła nad młodzieńczym fenworem. Wynik 
spotkania 6:4, 6:3, 6:1, przyczem w ostatnim secie 
Me Grath był zupełnie zdruzgotamy. 

Największą niespodzianką była niezwykła prze- 
grana pary amerykańskiej Vtnes—Gledhill. Para 
ta zdobyła mistrzostwo Ameryki w grze podwój- 
mej i uważana była za pewnego Finaliste, Po dru- 
giej stronie kortu stanęli dwaj Australijczycy 
Turnbull i Quist. Pierwsze dwa sety mijają pod 
znakiem przewagi Amerykan. Wygrywają oni 
6:4, 7:5, grając obaj z base-line przy odbiorze pi- 
lek. Australijczycy połapali się w tej taktyce i 
w trzecim secie rzucają wszystko na szalę. Przy- 
zwyczaiwszy sie do szybkości swoich przeciwni- 
ków, zaczęli iść obaj do siatki i zasypali Amery- 
kan istnym gradem volley'ów i smash'ów. Turn- 
bull dwoił się i troił, będąc najlepszym graczem 
na boisku. Pomimo tego, że kombinacja Turnbuli— 
Quist jest stosunkowo niedawna, w trzecim secie 
stworzyli Australijczycy idealne porozumienie i 
potrafili odpierać straszliwe „bomby“ serwisowe 
Gledhilla. ; 

Vines zawodził coraz bardziej, a jego partner 
robił takitycznie również błędy. W rezultacie Au- 
stralijczycy wygrywają trzy sety pod rząd 6:2, 
6:4, 6:2, grając przy końcu — mówiąc stylem an- 
gielskim — „jak w natchnieniu'", Kort, który z po- 
czątku był słabo obstawiony publicznością, przy 
końcu meczu był oblężony! i 

Z ciekawszych spotkań podwójnych zanotować 
wypada zwycięstwo pary Stoefen—Sutter nad 
Francuzami Bernardem i Merlinem, wygraną: pa- 
ry Farguharson— Kirby oraz pary Gregory--W il- 


- Mistrzyni świata rozprawia 


Najciekawszem spotkaniem w grze pań był po- 
jedynek pomiędzy mistrzynią świata p. Moody a 
Pora rakietą Anglji Miss Heeley. Amerykan- 

a wygrała 6:2, 6:1, pokazując znowu gre, jakiej 
nie widzi się w Europie. Zaledwie dwa razy zdo- 


W grze pań było kilka ciekawych gier. Przede- 
wszystkiem niespodziankę sprawiła nieznana zu- 
pełnie Angielka Hardwick, która grając z mi- 
strzynią Mathieu, wygrała drugiego seta i poka- 
zała bardzo zacięty styl. Mistrzyni francuska 
miała sporo kłopotów z tym nowym przybyszem. 
Angielka Scriven dlugo porała się ze starą ruty- 
nistką panią Godfree. Dopiero w trzecim secie 
przechyliła szalę zwycięstwa na swoją korzyść. — 
Interesujące było spotkanie pomiędzy najlepszą 
Angielką panną Round, a przystojną Greczynką 
panią Nicolopoulo. Greczynka kazała wysilić się 
Angielce i dopiero końcowe gry wykazały wyż- 
szość panny Round. 

Na całej linji 


rozczarowała Jawiga Jędrzejowska. 


Spotkamie jej z panną Horn mie mogło zadowol- 
nić nikogo. Rzeczowy „Times* napisał tak po tem 
spotkaniu: „Panna Jędrzejowska była pierwszą 
z rozstawionych ośmiu zawodniczek, która została 
pobita. Nie uderzała ami w części tak silnie, jak 
na początku tego roku. Nader często było niedo- 
kładna w uderzeniach i niecierpliwa, gdy się jej 
coś nie wiodło. Stanowczo jest zanadto poryw- 
cza i impetyczna, a jest to błąd, który dużo ko- 
sztuje. Panna Horn poprawiła się ogromnie j prze- 
wyższała Polkę na: wszystkich punktach". 

19-letnia panna Stammers zebrała tłumy pu- 
bliczności w czasie swojego meczu i mało znaną 
tenisistką panną Strawson. Miły akcent humoru 
wniosło spotkanie pomiędzy mistrzynią włoską 
Valerio a przeciętną Angielką Haylock. Mistrzy- 
mi włoska pokazywała rozmaite sztuczki i wybu- 
chała radosnym śmiechem, gdy się jej udawały. 

W ten sposób minął jeszcze jeden dzień Wim- 
bledonu, przynosząc jako największą sensację be- 
roiczne zwycięstwo Australijczyków nad zdawa- 
łoby się „murowaną“ parą amerykańską. 25.600 pu- 
blicznośći tłoczyło się w ten dzibń w słońcu na 
trybunach Wimbledonu. 


Czwarty dzień Wimbledonu. 


Gry panów w czwartym dniu Wimbledonu na- 

leżały do wysoce emocjonujących. Na pierwszy 
ogień poszło spotkanie pomiędzy Vimes'em a Ja- 
pończykiem Miki. Gra była krótka i Amerykanin 
nie wysilił się ani trochę, wygrywając 6:2, 6:4, 6:4. 
Juko drugi wychodzi na plae Prenn (Niemey), 
który gral z urnbullem (Australja). Spoikanie 
to bylo w, neispodzianką. Australijczyk, 
który pokazał fenomenalną formę w grze podwój- 
nej, rozczarował kompletnie w grze pojedyńczej. 
Był „przemęczony i zdenerwowany i spróbował 
stawiać opór tylko w pierwszym secie, W rezulta- 
cie przegrywa 5:7, 0:6, 2:6. 
Czechosłowacki mistrz Menzel pokazał swe nie- 
zwykle wałory w spotkaniu z Farquharsonem. 
Czechosłowak dobrze wystudjował spotkanie po- 
między swoim przeciwnikiem a Perrym. Nie do- 
puszczał południowo-Afrykańczyka do siatki i 
trzymał go ciągle w głębi kortu. (rając wspa- 
niałe pod względem taktycznym, wybił komple- 
tnie Menzel swego przeciwnika z uderzenia i wy- 
grał nadspodziewanie łatwo 6:3, 6:8, 6:2. Menzel 
ma duże szanse w tegorocznym turnieju. 

„Formalnością poniekąd było spotkanie pomiędzy 
Stoejenem (U. S. A.) a Powellem (Anglja). Ame- 
rykanin, nie wysilając się zupełnie, przeszedł 
gladko do „porządku dziennego“ nad Anglikiem. 
Natomiast duże emocje przyniósł mecz pomiędzy 
dwa przedstawicielami Południowej Afryki. Do- 
świadczony Spence spotkał się z młodym Kirby, 
aby wygrać 7:9, 6:4, 4:6, 6:4, 6:2. Spence wygrał 
niespodziewanie, idąc wyraźnie na przeciągnięcie 
do 5 setów. Górował nad swoim partnerem znako- 
ae serwisem i mądrą taktyką. Naogół jednak 
Kirby robił większe wrażenie swoim startem, swo- 
ją wszechstronnością. Jeszcze raz rutyna zatrium= 
fowała nad młodością. 

Dużych wrażeń dostarczył mecz pomiędzy Niem- 
tem v. Crammem a Amerykaninem Sutterem. 
W pierwszym secie przeciwnicy badają się długo 
i powoli rozgrzewają. W drugim secie oglądamy 
hiezwykłą rozmaitość uderzeń; która niezawsze 
wychodziła, zwłaszcza po stronie Niemca. Cramm 
był niedokładny i nieprecyzyjny w swoich piłkach 
na linję. W trzecim secie, gdy zdawało się, że 
sprawa dla Niemca jest przegrana, ruszył on do 
ataku i przeciągnął nadspodziewanie dłnyo seta. 
Kto wie, czy Niemiec nie wygrałby tego seta, 
gdyby nie to, że Amerykanin zaskoczył go kilka- 
krotnie odbiciem — zdawałoby się beznadziejnych 


piłek. W całości w grże Cramma brakowało de- 
-„cyzji i werwy. 


- Najciekawszem spotkaniem dnia był pojedynek 
pomiędzy mistrzem Anglji Austinem a groźnym 
Amerykaninem Głedhillem. Spotkanie ograniczy- 
ło się do trzech setów, których wynik brzmi: 6:3, 
10:8, GL Austin poruszał się po korcię z nieby* 
wala szybkością i zaskakiwał: swojemi ripostami 
przeciwnika. Pomimo tego, że Gledhill. dzięki 


swoim długim ramionom miał ogromny zasięg, 


Anglik potrafił gó niejednokrotnie 


p i zdezorjento- 
wać swojem plasowaniem. W 


drugim secie Austin 


przez chwilę zdradzał oznaki znużenia, ale w trze- , 


cim secie odnawia się nies oodziewanie i panuje 
tak na placu, że chwilami Gledhill nie stawia mu 
nawet oporu. 


się z najlepszą Angielką. 


lała Angielka zaskoczyć Amerykankę, która cho- 
dziła raz po raz do siatki, wykonując „smashe* 
jakby odniechcenia, wspaniałe „drops” i „loby”. 
Raz jeszcze można się było przekonać, że takiej Ta- 
kiety kobiecej nikt nie zwycięży. 


W dalszych rozgrywkach pań odniosły zwycię- 
stwa: p. Mathieu, która absolutnie silnie spadła 
w swojej formie, Helena Jacobs, p. King, Krah- 
winkel, Nuthall, Scriven, Henrotin, Stammers i 
Payot. Spotkanie tej ostatniej z Angielką Harry 
było prowadzone w żywem tempie, podobnie jak 
spotkanie pomiędzy mistrzynią Włoch Valerio a 
p. Ford (Anglja). Wszystkie te jednak spotkania 
zostały zaćmione przez pojawienie się mistrzyni 
świata. 

W grze podwójnej panów najciekawsze bylo 
zwycięstwo pary Borotra—Brugnon, którzy po- 
bili parę Lee-Lester, Crawforda i Mc Gratha, któ- 
rzy zupełnie łatwo przeforsowali swe zwycięstwo. 
Bardzo żywe tempo posiadało spotkanie pomiędzy 
Japończykami Nunoi—Satoh a europejską parą 
Kehling—-Maier. Japończycy górowali o klasę. 
wygrywając 6:3, 6:4, 6:4. 

(Gr.) 


Ostatnie wieści z Wimbledonu. 


Wimbledon, 30 czerwca. (tel) W piątym dniu turnieju 
wimbłedońskiego rozegrano cały szereg emocjonujących 
spotkań, z pośród których wymienić należy: w grze po- 
jedyńczej panów zwycięstwo J. Satoha nad de Stefanim 
6:2, 6:4, 3:6, 6:3, Stoeffena nad Lee po ciężkiej pięciose- 
towej walce 5:7, 2:6, 7:5, 7:5, 6:3, Hughesa (Anglja) nad 
Sutterem (1!) 9:7, 7:5, 6:8. Porażka Suttera stanowiła naj- 
większą sensację dnia, gdyż uchodził on za jednego z fa- 


worytów turnieju. R. Menzel—L. Rogers 6:1, 6:1, 12:10; 
w grze pojedyńczej pań Niemka Horn, o którą potknęła 
się Jędrzejowska, pokonana została przez mistrzynię 
Włoch Valerio 3:6, 6:8, Willis Moody—Henrotin 6:3, 6:0, 
Payot—Whittingstall 8:6, 5:7, 7:5, w grze podwójnej pa- 
nów: Quist-Turnbull—Avory-Ritchie 2:6, 6:3, 6:4, 7:5, An- 
drews-Stedman—Ritchie-Hodges 3:6, 6:2, 6:2, 8:6, Burwell- 
Jones—Prenn-Grandguillot 8:6, 5:7, 9:7, 7:5, Farquarson- 
Kirby—Fisher-Timmer 6:2, 6:1, 6:4, Crawford-Mc Grath— 
Gregory-Wilde 6:4, 6:3, 5:7, 7:5, Del Bono-Sertorio— 
Hecht-Malecek 2:6, 7:9, 6:4, 6:4, 6:4; w grze podwójnej 
pań Krahwinkel-Bower—Boas-Cargill 6:2, 4:6, 6:2, Sigart- 
Seriven—Horn-v. Ende 6:3, 8:10. 

Wimbledon, 1 lipca. (ell W sobotę rozgrywki o mi- 
strzostwo świata wyłonić już miały ćwierćfinalistów za; 
równo w grze pań, jak i panów. Nic też dziwnego, że wo- 


kół kortów zebrały się dziesięciotysięczne tłumy publicz“ 


ności, zwłaszcza że pogoda w tym dniu była wspaniała. 
W loży honorowej zasiadła para królewska ze świtą. — 
Ważniejsze wyniki były nast.: Vines—Prenn 6:3, 6:2, 6:4, 
Grawford—Stedman 6:1, 6:4, 6:2, Austin—Spence 6:2, 6:2, 
6:4; u pań: Round—FEdwards 6:4, 6:2, Mathieu—Stammers 
6:4, 6:0, Scriven—Nuthall 3:6, 6:0, 6:4, Krahwinkeł=King 
6:2, 7:5. Tak wiéc do ćwierćfinału doszli u panów: Vines, 
R. Menzel, Cochet, Stoeffen, Satoh, Austin, Hughes i Craw- 
ford; u pań: Round, Valerio, Mathieu, Jacobs, Krahwinkel, 
Scriven, Payot i Wills Mody. W grze podwójnej panów: 
Nunoi-S5atoh—Condon-Robbins 6:1, 5:7, 6:1, 6:2, v. Cramm- 
Nourney—bDeł Bono-$ertorio 1:6, 6:3, 6:4. 


iga waterpolo w pełni sezonu 


Tegoroczne rozgrywki ligówe ze względu na 
niesprzyjającą aurę zastały pływaków niezupeł- 
nie przygotowanych do rozgrywania spotkań na 
wolnym powietrzu. Zwłaszcza dla klubów, nietre- 
nujacych w basenach zimowych, ciągłe deszcze, 
spowodowały, że drużyny Makkabi i Hakoahu 
stanęły do rozgrywek ligowych w formie daleko 
gorszej, niż w roku ubiegłym. Z tego też powodu, 
jak i również z powodu niekompletnych składów 
zespołów, wiele rozgrywek wbrew przewidywa- 
niom zakończyło się sensacyjnemi wynikami, a do 
tych w pierwszym rzędzie zaliczyć należy wysoko 
cyfrowe zwycięstwo EKS nad mistrzem Polski 
Makkabi 7:0. esy 

Również wygraną AZS-u z Cracovią 4:0 zapisać 
trzeba na karb powyższych okoliczności. Jak do- 
tychczas, na czołowej pozycji w tabeli znajduje 
się zeszłoroczny wicemistrz Ligi KKS (Katowice), 
najpoważniejszy kandydat na mistrza Polski obok 
Makkabi, która, o ile startować będzie w dalszym 
ciągu, jak dotychczas (bez Rittermanna Juljana), 
nie zdoła w żadnym wypadku zachować tytułu 
mistrza Ligi. 

Decydującymi meczami dla KEKS-u będą spot- 
kania tej drużyny z Cracovią i Makkabi w Kra- 
kowie. Na drugiem miejscu kroczący AZS (War- 
szawa), jakkolwiek stracił Bocheńskiego, zostanie 
zasilony Kratochwilą, który nie brał dotychczas 
udziału w rozgrywkach tegorocznych. 


Cracovia rozegrała wszystkie mecze wyjazdo- 
me i ma jeszcze na etapie 5 spotkań, w których 
występować będzie jako gospodarz. Udział Bo- 
czara w dalszych meczach i własny teren stano- 
wią poważny handicap dla białoczerwonych dla 
poprawy sytuacji tego klubu w tabeli. 

Hakoah jest w roku obeenym najsłabszym ze- 
społem Ligi i bezsprzecznym kandydatem do spad- 
kn. Obecnie ustosunkowanie się drużyn Krakowa 
w Lidze w każdym jednak razie nie ulegnie zmia- 
nie i w dalszym ciągu obie drużyny mają zape- 
wnione miejsce w Lidze. 


Nazwa kiubu Weer gier pkt. Stos. br. 
: 6 


EKS E 18:2 
AZS (Warszawa) 2 2 4:4 
Cracovia 3 2 8:13 
Makkabi 2 2 4:9 
Hakoah 2 0 4:10 
Bielsko, 2 lipca (ell, Zawody o mistnzostwo 
Ligi waterpolowej Makkabi (Kraków)—Hakoah 


4:2 (2:2) odbyły się w ramach zawodów pływac- 
kich o puhar. Ponowna klęska drużyny waterpo- 
lowej Hakoahu, pomimo ambitnej i ładnej gry. 
Makkabi grała brutalnie, nadużywając siły fizy- 
cznej. Bramki zdobyli dla Makkabi Soldinger I 
i Soldinger II, Ritterman i Geizheim, dla Hakoa- 
hu obie Selinger. Napiętnować należy skandalicz- 
ne zachowanie się zawodników Makkabi wobec 
sędziego Lernera. 


Mistrzostwa pływackie Warszawy 


Warszawa, 2 lipca (tel.). W sobotę rozpoczęte 
zostały na stadjonie pływackim Legji trzydniowe 
zawody pływackie o mistrzostwo Warszawy. — 
"Zawody te były przeglądem sił pływaków stołe- 
cznych przed międzynanodowemi zawodami w dn. 
819 b. m. 

Na pierwszy plan wybiła się drużyna pływacka 
Legji, górując wyraźnie nad bezkonkurencyjnym 
do niedawna AZS-em. Dzięki zawodnikom Legji 
padają już w pierwszych dniach zawodów nowe 
rekordy polskie. § 

Debiut Bocheńskiego w barwach Delfinu udał 
się, wygrał on bowiem 100 m. zupełnie zdecydo- 
wanie. 

Wyniki były następujące: 400 m. dla pań dowol- 
ne: 1) Święcińska (Legja) 7,36.8, 2) Chomiakówna 
(Legja) 7,54.2, 3) Próżyńska (AZS). 

3x100 m.: 1) Legja, 2) ZASS. 

200 m. stylem klasycznym: 1) Schreibmann II 
(Legja) 3,03.4, rekord Polski, 2) Chojna (Legja) 
3,06.8, 3) Makowski (Legja). Bardzo ładny poje- 

ynek Schreibmana z Chojną. . 

100 m. stylem dowolnym: 1) Bocheński (Del- 
fin) 1,03, 2) Szwankowski (AZS) 1,05.4, 3) Schreib- 
man I, i,06.2. Zacięta walka o drugie miejsce. 

100 m. klasycznym stylem dla pań: 1) Chomia- 
kówna 1,44.6, 2) Goworkówna (Legja) 1,46.8. 

Trampolina dla panów: 1) Pietrzykowski (AZS). 

5x50 m.: 1) Legia 3,34.9, rekord polski, 2) AZS. 

Skoki z wieży: Kowalewska (AZS). 

3x100 stylem dowolnym panów: 1) Legja 3,56, 
rekord polski, 2) AZS 4,046, — W biegu tym 
Schreibman II. stylem klasycznym miał na 100 m. 
1.22, t. j. lepiej o 3 sekundy od rekordu polskiego. 

4x100 m.: 1) Legja 7,016, 2) AZS 7,23. 

5x500 m. dla panów: 1) AZS 2,37, 2) Legja. 

400 m. panów: 1) Bocheński 5,30, 2) Schreib- 
man I. 5.50.8, 3) Kratochwila 6,10; 100 m. dowol- 
nym pań: 1) Święcińska 1,35.7, 2) Zatonówna 1,40.8, 
3) Mateczka; 100 m. klasycznym panów: 1) 
Schreibman II. 1,24, rekord polski, 2) Chojna 
1,24.8, 5) Makowski; 200 m. klasycznym pań: 1) 
Chomikówna 3,47, 2) Koworkówna 3,52.2, 2) Seli- 

erówna; 4x200 em ien 1) AZS 12,09, 2) Legja 18,33. 

rumpolina pań: Kowalewska; wieża panów: Re- 
miszewski; 100 m. na wznak pań: 1) Zatonówna 
1,49,8, 2) Próżyńska 1,54; 100 m. na wznak panów: 
1) Chojna 1,24.2, 2) Jastrzębski; 8x100 m. zmien- 
nem pań: 1) AZS 5,30.2, 2) ŻAS 5,39, drużyna Legji 
w czasie 5,14 zdyskwalifikowana. 

ogólnej punktacji pierwsza Legja 2.406, 2) 
AZS 844, 3) ŻAS 270, 4) Delfin. Następnie rozegra- 


00 mecz waterpoolowy, w którym Legja pokonala 
drużynę Delfina 6:4, zdobywając mistrzostwo kl. A. 
okręgu warszawskiego. . 

W drugim dniu Schreibman II. potwierdził swą 
dobrą forme, bijąc rekord polski na 100 m., po za- 
ciętej walce z Chojną, który także miał czas niżej 
rekordu. Bardzo dobrze spisał się Bocheński, dy- 
stansujac Schreibmana na 400 m. — W sztafecie 
4x200 zespół AZS odniósł zwycięstwo bardzo wy- 
raźne. 


Zawody pływackie w Bielsku. 


Bielsko, 2 lipca (tel.). Powyższe zawody, które 
miały zadecydować o zdobyciu puharu na włas- 
ność przez Makkabi krakowską”w razie uzyska- 
nia zwycięstwa, zakończone zostały niespodziewa- 
nem zuycięstwem Hakoahu (Bielsko), który uzy- 
skał 92 punkty przed Makkabi 59 punktów. Uzy- 
skane czasy uważać należy za dobre, jeżeli się 
weźmie pod uwagę brak racjonalnego treningu 
zimowego. 

Wyróżnić należy przedewszystkiem zwycięstwo 
młodziutkiej 12-letniej Pastorówny (Hakoah) nad 
Sandberżanką (Makkabi) w konkurencji na 
100 m. stylem dowolnym. W sztafetach domino- 
wała Hakoah. Zapowiedziana próba pobicia re- 
korda na 100 m. stylem klasycznym przez dotych- 
czasowego rekordzistę Polski Pollaka (Hakoah) 
nie powiodła się, albowiem uzyskał on czas 1,27. 

Wyniki były nast.: 100 m. stylem dowolnym 
panów: 1) Gutfreund (Hakoah) 1,19.3, 2) Soldin- 
ger (Makkabi) 1,21, 3) Mauer (Makkabi) 1,26. 

200 m. stylem klasycznym pań: 1) Reicherówna 
(Hakoah) 3,48.2, 2) Silbingerówna (Hakoah) 4,09.6, 
3) Munkówna (Makkabi) 4,39. 

100 m. na wzęak dla panów: 1) Trammer (Ha- 
koah) 1,31.4, 2) Selinger (Hakoah) Län, 3) Soldin- 
ger (Makkabi) 1,40.1. 

100 m. stylem dowolnym, panie: 1) Pastorówna 
(Hakoah) 1,39.4, 2) Sandber.anka (Makkabi) 1,41, 
3) Reinerówna (Makkabi) 1,50. 

200 m. stylem klasycznym panów: 1) Pollak 
(Hakoah) 3,07.3, 2) Trammer (Hakoah) 3,55, 3) 
Landau (Makkabi) 3,40. 

100 m. na wznak pań: 1) Reicherówna (Hakoah) 
1,50.1, 2) Langerówna (Makkabi) 2,14, 3) Kolisze- 
równa (Makkabi) 215.4. 

Sztafeta 3x100 stylem zmiennym 
Hakoah 4,28.3, 2) Makkabi 5,04. 

Sztafeta 4x50 stylem dowolnym dla pań: 1) Ha- 
koah 318.1, 2) Makkabi 3,29. 


panów: 1) 
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Sztafeta 5x50 stylem dowolnym panów: 1) Ha- 
koat; 8,00.4, 2) Makkabi 4,05. Poza konkurencją 
B. B. 8.5V.-2502. 

Sztafeta 3x100 stylem zmiennym dla 
Hakoah 5.434, 2) Makkabi 6,6. 

W ogólnej klasyfikacji Hakoah zdobyła 92 
punkty i puhar przed Makkabi 59 punktów. 


pań: 1) 


Po ukończeniu konkurencji puharowej rozegra- 
no zawody w piłee wodnej pomiędzy Makkabi— 
BBSV 3:2 (2:0). W drużynie Makkabi brał udział 
Trytko z Cracovii i Kałfus z Hakoahu. Drużyna 
kombinowana odniosła łatwe zwycięstwo nad sła- 
bą drużyną BBSV, która w obawie o poniesienie 
jeszcze większej porażki, wyszła z wody przed 
zakończeniem zawodów. Bramki zdobyli Soldin- 
ger (2) i Kalfus (1). Sędzia p. Lerner. Organiza- 
cja zawodów doskonała, publiczności z powodu 
niepogody mało. 


Wi Ld mm m 
ieści z zagranicy. 
LEELEE] 

Wiedeń, 2 lipca. (tel.) W obecności 35.000 widzów od- 
był się tu rewanżowy mecz o puhar środk. Europy mię- 
dzy drużynami Austrią a Słavią (Praga), który zakończył 
się gładkiem zwycięstwem gospodarzy w stosunku 3:0 
(1:0). W 29 minucie pada pierwsza bramka z ładnej 
„główki* Spechtlła. Już w 25 minucie padła bramka ze 
strzału Sindelara, nieuznana jednak z niewiadomych 
przyczyn przez sędziego. Ten sam gracz strzelił w 35 mi- 
nucie drugiej połowy bramkę z ładnego rzutu głową, zaś 
trzecią bramkę strzelił Viertl. Odnosząc zasłużone zwycię- 
stwo Austria przechodzi do drugiej rundy turnieju, ma- 
jąc z dwóch meczów ze Slavią ogólny stosunek bramek 
4:3. Słavia odpada. Podkreślić należy niezwykle ostrą grę 
Czechów, która spotkała się z głośnemi protestami ze 
strony publiczności. Sędzia p. Barlassina (Włochy) b. 
słaby. a 

Mediolan, 2 lipea. (tel. wł.) Spotkanie o puhar 
środkowej Kuropy między Ambrosiana a Vienna 
zakończyło się sensacją w postaci zwyciestwa dru- 
żuny włoskiej w stosunku 4:0 (1:0). Tem samem 
Vienna wyeliminowana została z dalszych spo- 
tkań, zaś Ambrosiana wraz z Austrią, Spartą i Jw 
ventusem wchodzi do następnej rundy. 

Sztokholm, 2 lipca. (tel. wł.) Mecz miedzypań- 
stwowy Szwecja—Węgry 5:2 (0:1)). 

Berno, 2 lipca. (tel. wł.) W finałowym meczu pił- 
karskim o mistrzostwo Szwajcarji między draży* 
nami Servette (Genewa) a Grasshoppers (Zurych) 
zwycięstwo odniosła drużyna „Servette“ w stosnn- 
uk 3:2 (2:1), zdobywające tem samem tytuł mistrza. 
Na meczu obeenych było 35.000 widzów. 


N. Jerk, 2 lipca. Olbrzym włoski Carnera zdobył 
mistrzostwo świata w boksie, bijąc Sharkeya w 6 
rundzie k. o. 

Oslo, 2 lipca. (tel. wł.) Niedzielny międzypań- 
stwowy mecz lekkoatletyczny Finlandja- -Norwe- 
gja zakończył się zdecydowanem zwycięstwem 
drużyny fińskiej, która zdobyła 108.65 pkt. Z 16 kon- 
kurencyj Norwedzy wyszli zwycięstko tylko z 
dwóch. W meczu tym osiągnięto kilka nowych 
rekordów fińskich i norweskich. 

Bruksela, 2 lipca. (tel. wł. W odbytym w nie- ` 
dzielę Francorchamps koło Spa 24godzinnym wy- 
ścigu samochodowym pierwsze miejsce w kate- 
gorji wyścigowej (2300 cem) zajął Francuz Chiron 
na „Alfa-Romeo“, przejeżdżając 2806,423 km. przy 
przeciętnej szybkości 116.934 km/godz., 2) R. Som: 
mer (Francja) na „Alfa-Romeo* 2797,466 km. 

Barcelona, 2 lipca. (tel. wł.) W meczu bokser- 
skim, odbytym w eobotę w Barcelonie, mistrz 
Europy w wadze ciężkiej Paolino (Hiszpanja) po- 
konał po 10-randowej walce na punkty Me Cor- 
kindale (Południowa Afryka). 

Paryż, 2 lipea. (tel. wł.) „Wielką nagrodę auto- 
mobilową Marny“ zdobył podczas niedzielnych 
wyścigów w Reims EFtancelin (Francja) na „Ala 
Romeo" w czasie 2.45,12 przed Vimille (Francja) 
na „Bugatti”, który pozostał o 30 m. w tyle. Dłu- 
gość trasy wynosiła 399.26. 

Monachium, 2 lipca. (tel. wł.) Mistrz Europy w 
dźwiganiu ciężarów Wolpert ustanowił w niedzie- 
lẹ nowy rekord światowy, dźwigając oburącz 102.7 


Walny zjazd polskiego narciarstwa 


Walne zgromadzenie Polskiego Związku Nar- 
ciarskiego obradowało w niedzielę w Krakowie 
przy niezwykle licznym udziale delegatów niemal 
wszystkich Towarzystw narciarskich z całej Rze- 
czypospolitej. Zebranie zagaił prezes inż. Bob" 
kowski, podkreślając niezwykły wzrost Związku. 

Po wyborze prezydjum i wręczeniu nagrody DÄ 
Prezydenta Rzplitej za sprawność narciarską 
2 p. strz. podhal, w Sanoku, który zdobył najwięk- 
szą ilość odznak, odczytano sprawozdanie ustępu- 
jącego zarządu, nad którem, niestety, nie wywią* 
zała się żadna dyskusja. 

Po przeprowadzeniu małych zmian statutowych, 
jak dwuletniej kadencji Rady narciarskiej, doko- 
nano wyboru tejże na najbliższe dwa lata w nast. 
składzie: prezes inż. Bobkowski, wiceprezesi: dr 
Boniecki, prof. Klemensiewicz, członkowie: dr 
Szatkowski, dyr. Bieżeński, radca Faecher, dr Za- 
łuski, dyr. Loteczka, płk. Barzykowski, kpt. Fri 
hauf, Oppenheim, prot. Kolankowski, mjr. Kurcz, 
poty Ramza, Grossman, Lipowczan i dr Macudzin- 
ski. 

Uchwalono wkońcu wydawać pismo narciarskie, 
przewodniki, zorganizować mecz słowiański i or- 
ganizować ośrodki: śląski, zakopiański i wscho: 
dni. Szczegółowe sprawozdanie z pracy P. Z. N. 
podamy w najbliższym numerze „Raz Dwa Trzy“. 
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Delegacje z wieńcami na pogrzebie czeskiego motocyklisty śp. Alfreda Spórera. 


W ub. tygodniu odbyły się na Śląsku uroczystości po- 
grzebowe oraz odprowadzenie zwłok tragicznie zmarłego 
podczas VI wyścigu motocyklowego „Grand-Prix“ Polski, 
zawodnika Czechosłowacji śp. Alfreda Spórera, które od 
pierwszej chwili przemieniły się w imponującą manifesta- 
cję z udziałem miejscowego społeczeństwa. 

Śp. Alfred Spórer liczył 28 lat, pochodził z Brna, gdzie 
pracował w tamt. fabryce broni, jako technik i znany 
był w kraju, jako świetny kierowca motocyklowy. Do 
Polski przybył jako jeden z najpewniejszych faworytów 
czeskich, startując na maszynie 750 cem. BMW. 

Zwłoki jego zostały natychmiast po wypadku odstawio- 
ne do miejscowej kostnicy w Dębiu, Pogrzebem zajął się 
oraz pokrył koszta wraz z zakupem trumny Śląski Zwią- 
zek Motocyklowy. Ze strony zmarłego występowała de- 
łegacja m. Brna oraz przyjaciel, kierowca Otto Pachmann. 

Wyprowadzenie zwłok śp. Spórera nastąpiło w Dębie 
z kostnicy do miejscowego kościoła, gdzie po żałobnem 
nabożeństwie wygłosił porywające kazanie, poświęcone 
pamięci zmarłego, oraz idei sportowej, proboszcz ks. Głów- 
czewski, poczem trumnę motocykliści śląscy wnieśli na 
karawan konny. Olbrzymim pochodem, na czele którego 
kroczyły delegacje wszystkich kiubów motocyklowych 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego udano się do Katowic. 


pa 


Na rynku w Katowicach czekały na kondukt blisko 10- 
tysięczne tłumy publiczności oraz szłajety motocyklowe 
wszystkich klubów z wieńcami w liczbie ponad 120 ma- 
szyn. 

Tutaj uczestnicy polscy wyścigu „Grand Prix" przenie- 
śli trumnę na karawan samochodowy, który odwiózł 
zwłoki az do Cieszyna na granicę. Na trumnie umieszczo- 
no hełm, w którym śp. Spórer startował podczas wyścigu, 
poczem zasypano trumnę wieńcami w liczbie ponad 24, 
z których wyróżniały się wieńce PZM, OZM, uczestników 
wyścigu Grand Prix, kolonji czeskiej na Śląsku oraz po- 
szczególnych klubów polskich. 

Drogą na Mikołów, Pszczynę, Bielsko, Skoczów do Cie- 
szyna udał się ogromny pochód, ciągnący się na przestrze” 
ni przeszło 3 km. W Bielsku, po drodze dołączyły się 
znów delegacje tamt. klubów motocyklowych z wieńcami. 

W Cieszynie na moście granicznym odbyło się zakoń- 
czenie uroczystości pogrzebowych w Polsce oraz oddanie 
zwłok rodzinie. Całe niemal miasto, tak ze strony pol- 
skiej jak i czeskiej wzięło w tej uroczystości udział. De- 
jegacje klubów motocyklowych utworzyły pó obu stro- 
nach mostu szpaler, którędy przejechał karawan ze zwło- 
kami. Ze strony czeskiej przybyli starosta p. Vitaszek 
Stanisław, przedstawiciel wojska p. mgr. Simper Antoni 


NA ZIEMI POLSKIEJ. 


Trumna ze zwłokami śp, Spórera na moście granicznzm w Cieszynie. 


oraz inspektor policji p. Pukman Jan. Wśród ogromnego 
skupienia, oraz sygnałów syren wszystkich maszyn, wy- 
niesiono trumnę na czeską stronę. Tutaj imieniem PZM 
i OZM pożegnał zmarłego prezes mjr. Kowalówka, po- 
czem p. Mikuła, sekretarz Komitetu „Grand Prix* wy- 
głosił nastrojowe przemówienie, poświęcone pamięci Śp. 
Alfreda Spórera. Odpowiedział gospodarzom brat Ś. p. 
Spórera, dziękując ze łzami w oczach za tyle serca i 
współczucia, okazanego zmarłemu. 

Następnie wniesiono na karawan czeski zwłoki, aby je 
odwieźć do grobu w Brnie. 

Na tem samem miejscu niedawno wydali nam Czesi 
tragicznie zmarłych lotników polskich śp. Źwirkę i Wi- 
gurę. Moment ten podkreślała cała miejscowa publiczność, 
komentując na swój sposób dziwny ten zbieg okoliczności. 

* * * 


Manifestacje pogrzebowe wywarły na rodzinie i orga- 
nizacjach sportowych Czechosłowacji niezatarte wprost 
wrażenie. Widać było, iż sport polski, a w szczególności 
na Śłąsku poza wybitnemi zdolnościami organizacy jnemi, 
nosi znamię głębokiej kultury sportowej, która znalazła 
nazewnątrz głębokie odbicie w sprawności i powadze, ja- 
kie cechowały przebieg uroczystości pogrzebowych. 

M. M. 


Zachód ma lepszych piłkarzy od Wschodu. 


zachód—Wschócd 5:0 (1:0). 


Warszawa, 29 czerwca. 

Nie ulega wątpliwości, iż mecze zawodów reprezen- 
tacyj Ligi będą należały w stolicy do popularnych im- 
prez. Czwartkowy bowiem mecz Zachód—Wschód był 
najładniejszym meczem sezonu. Było to spotkanie udałe 
pod każdym względem. Wszystkie bramki wypracowane 
były i strzelone w pięknym stylu, ani jednego gracza 
nie zniesiono z boiska choćby tylko dla igraszki, sędzia 
nie był kaloszem, słowem piękny pokaz, czem footbal 
może być. 


Udały rewanż. 


Zachód pomścił zeszłoroczną klęskę „południa“, Co 
dziwniejsze — przebieg czwartkowego spotkania był ko- 
pją zeszłorocznego, lecz przy zmienionych rolach. W u: 
"biegłym roku południe zademonstrowało grę stojącą na 
wysokim poziomie technicznym, leez mało skuteczną 
Kombinowano w miejscu, zdobywając teren tak wolno, 
że w decydującym momencie obrona miał zawsze czas 
na skuteczną interwencję. W bieżącym roku grał tak 
Wschód. Cóż z tego, iz napastnicy podali sobie kilka razy 
z rzędu piłkę, skoro w końcowym efekcie kombinacji 
nie doszli do strzału. 


Albański, obrońcy, Cebulak 
i Stollenwerk. 


Oto piątka, która nie ponosi winy w porażce. Alban: 
ski nie ma na sumieniu żadnej bramki. Na obrońcach 
spoczywał ciężar gry. Skrajni pomocnicy zawiedli zu- 
pełnie, więc oni raz po razu musieli interweniować za- 
grażani ze skrzydeł. W ataku jedynie Stollenwerk mógł 
zadowolić. On jeden zdobywał teren i on mógłby zmie- 
nić wynik, gdyby jego centry miały należytą precyzję. 
Dobrze wspomagany przez Matjasa niejednokrotnie prze- 
dzierał się za linję pomocy. Ani razu jednak nie zcen- 
trował w ten sposób, by Nawrot lub Przeździecki po- 
danie jego mogli wykorzystać. Matjas ograniczył się do 
wyrabiania pozycji Stollewerkowi, tłoku podbramkowego 
unikał. Nawrot w pierwszej połowie poświęcił się pro- 
dukowaniu tricków technicznych. Zagrania jego były po- 
dziwienia godne, jako sztuczki kuglarskie, ale jednocze- 
śniebyły yrubemi błędami taktycznemi, bo hamowały 
tempo gry i pozwalały przeciwnikowi dobiegnąć do za- 
grożonego miejsca. Również Przeździecki I miał słaby 


dzień, zaś Kréi był o wiele za wolny i nie pilnował 
swego miejsca. 


Prosto i skutecznie. 


W przeciwieństwie do Wschodu Zachód grał prosto i 
skutecznie. Skrzydłowi wyrabiali pozycje a dobrze uspo- 
sobieni strzelcy: Artur i Pazurek' dokonali reszty. Prze” 
waga zachodu uwidoczniła się najbardziej wówczas, gdy 
skrajni pomocnicy wyczerpali się i przestali grać dla 
ataku. Z pomocników najrówniej i najsolidniej grał Ko- 
tlarczyk II. Dziwisz i Wilezkiewicz dopiero w drugiej 
połowie opanowali sytuację. Obrona była najsłabszą for- 
macją gości. Fontowicz po pierwszych kiksach grał bez 
zarzutu., W całości Zachód górował kondycją fizyczną 
i potencją strzałową. 


Majstersztyk Artura. 


Jak wspomniałem wszystkie bramki były strzelone w 
pięknym stylu. Albański nie kapitulował przed byle strza- 
łem. Pazurek oddał pierwszy strzał w słupek a drugą 
bramkę zdobył niemniej celnym i planowanym strzałem 
Urban strzelił goala, celując lewą nogą w prawy górny 
róg bramki. Wszystko to było jednak niczem wobec 
Łramki Artura. Goal taki ogląda się raz na kilka lat. 
Bramka ta padła w nstępującej sytuacji: Włodarz ode- 
brał piłkę Nowakowskiemu i po krótkim biegu oddał 
wysoką wsteczną centrę, która miała upaść za polem 
karnem. W pełnym biegu doszedł do niej Artur i z po- 
wietrza z niesłychaną siłą posłał piłkę płaskim przy- 
ziemnym strzałem do siatki. 

Już piłkę wyjęto z siatki, już zaczęto grać na nowo, 
a publiczność jeszcze nie przestała bić brawa. 

W podobnej sytuacji oddał strzał z voleyu Smoczek. 
Albański był jednak na miejscu i złapał piłkę z taką pe- 
wnością, iż nie wiadomo, komu należał się aplauz czy 
Smoczkowi za trudny strzał, czy Albańskiemu za błyska* 
wiczną reakcję. 


Punkt przełomowy w grze. 


Stłanowczym, przełomowym momentem w grze był rzut 
karny, który sędzia podyktował za rękę Wadasa. W 
tym momencie stan gry był 2:0 dla Zachodu, gdyby je- 
dnak Martyna wykorzystał rzut karny, to możliwem by- 
ło wyrównanie, ponieważ obrona gości grała słabo. Nie- 


stety — back Legji mimo, iż jest specjalistą od rzutów 
karnych przestrzelił bramkę. Od tego momentu Zachód 
uzyskał przewagę. Morale przeciwnika było złamane. 


Czy Wschód mógł wygrać ? 

Nie dobrze jest chodzić za cudzą weną. Mógł Kałuża 
na zawody z Belgją wsławiać Jańczyka, ale po meczu 
dła znawców było jasnem, iż gracz ten nie jest w formie 
reprezentacyjnej. Nowakowskiego Legja nie wstawiła na 
ub. niedzielę na stanowisko pomocnika z powodu roz- 
bitej kostki, należało to wziąć pod uwagę przy ustala- 
niu składu drużyny Wschodu. Hahn z Warszawianki i 
Przeździecki JI byli odpowiedniejszymi kandydatami. 
Również błędem okazała się nominacja Króla. Wypi- 
jewski, Rusinek lub Korngold napewno zagraliby lepiej, 
niż łódzki olbrzym. 

Nawet z temi zmianami zwycięstwo Wschodu stałoby 
pod znakiem zapytania. Jak wspomniałem Zachód gó- 
rował kandycją fizyczną i przewaga ta rosła z każdym 
hkwadransem gry. Za piłką trzeba biegać. Nikt jeszcze 
zwycięstwa nie wyspacerował. 

Dr. St. Miełech. 


W MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODACH PŁYWAC- 
KICH W WARSZAWIE 8—9 lipca startować będą Simaj- 
ka (Egipt), Smith (USA), Halasy, Szekely (Węgry), Ge- 
treuer, Heiling i Abeles (Czechy), oraz czołowi zawodni- 
cy polscy. 

MIĘDZYNARODOWA FEDERACJA LEKKOATLETY- 
CZNA zażądała od PZLA wyjaśnień w sprawie startu Ku- 
socińskiego w Finlandji na zasadzie znanych ataków pra- 
sowych. Zarząd PZLA udzielił Federacji wyczerpujących 
informacyj, podnosząc całą złośliwość i bezpodstawność 
tych ataków. 

NASI BOKSERZY walczyć mają we wrześniu z Finlan- 
dją, a w grudniu z Węgrami. 

POLSKA REPREZENTACJA 'LEKKOATLETYCZNA 
walczyć będzie 13 sierpnia z Austria w Król. Hucie, 2—3 
września z Czechosłowacją w Warszawie, a 17 września 
z Węgrami w Katowicach. 

LUXEMBURG żaproponował Polskiemu Zw. Lekkoatle- 
tycznemu przysłanie kiłku zawodników polskich na za- 
wody międzynarodówe 6 sierpnia w Luxemburgu. 


MANIFESTACYJNY POGRZEB CZESKIEGO MOTOCYKLISTY | Tam, gdzienasniebyło. Dnie tiumfu 


Angilja, nie mając konkurencji Polski wygrywa 
definitywnie Challenge Beerschotu. 


U góry: Lord Burghley gratuluje 
z płotkami. — 


Antwerpja, w czerwcu. 

Na międzynarodowe zawody lekko-atletyczne w Antwer- 
pji każdy Połak musiał iść z pewną łezką żalu. Wielkie 
te zawody lekkoatletyczne, które na kontynencie stano- 
wią jedną z najpotężniejszych manifestacyj sportowych, 
były wszak właściwie zrodzone na tle rywalizacji w nich 
Polski i Anglji o Chałlenge Beerschotu. Dwa razy wygra- 
ła go Anglja, dwa razy Polska była za nią na drugiem 
miejscu. Ten rok miał być decydującym. 

W razie trzeciego zwycięstwa Anglji Challenge prze- 
chodził na drugą stronę kanału La Manche na zawsze w 
wypadku zwycięstwa Polski walki rozpoczynały się na 
nowo. Liczono na nas, jak na Zawiszę, tymczasem jed- 
nak musieliśmy zawieść z powodów wiadomych. 

Jeden z wybitnych członków kolonji polskiej w Bełgji 
mówiąc o zawodach antwerpijskich wyraził się, iż jest to 
„nasze“ dziecko. Bo i naprawdę całe te zawody zostały 
stworzone przez Beerschot i Polski Związek Lekko-Atle- 
tyczny. f 

Gdy układano w 1931 roku program tych zawodów, 
radzono się nas niemal co do każdej konkurencji. W 
owej chwili mieliśmy dobrych płotkarzy — wstawiono 
więc dia Kostrzewskiego i Maszewskiego 400 m. płotki. 
Biegał wówczas Petkiewicz na 1.500 m., mając jako sa- 
telitę Kusocińskiego, wstawiono więc dla nich 1.500 m: 
jak i następnie 5.000 m. Raz, gdy Kusocińskiemu za- 
chciało się biegać 3.000 m., przekreślono natychmiast pięć 
km., by zastąpić je trzema. Sprinty Belgowie wstawili dla 
siebie, a wszystkie rzuty i skoki wyrzucili z braku do- 
brych zawodników. Pamiętam jeszcze, jak już po uło- 
żeniu programu delegat PZLA dr S. Luxemburg interwe- 
njował w 1931 roku w sprawie zmiany sztafety, która 
nam nie dogadzała. Zmianę tę wprowadzono natych- 
miast i pozostała ona w tej formie do dnia dzisiejszego. 

Wszystkie te wspomnienia mówią bardzo wiele i do- 
prawdy można powiedzieć z całą pewnością, iż nie ma 
na świecie państwa, któreby witało naszych zawodników 
z większą serdecznością, jak Belgja, E 

Przypomnijmy sobie jeszcze na zakończenie, iż w ro- 
ku ubiegłym, gdy Kusociński bił rekord światowy, poma- 
gali mu w tem nie zawodnicy polscy, lecz belgijscy, któ- 
rzy bez zwracania uwagi na miejsce, jakie zajmą sami, 
ciągnęli wspaniale naszego mistrza. Dlatego też, gdy do 
Belgji przyszła wiadomość o wycofaniu się Polski, ude- 
rzyła ona we wszystkich jak piorun. Anglicy, tym razem 
nie mając konkurencji Polaków, wygrali zawody z łatwo- 
ścią. S e 

Przejdźmy jednak do strony technicznej. Anglja w ro- 
ku bieżącym wysłała drużynę tak silną, jakiej jeszcze w 
Antwerpji nie widziano. O zwyciężeniu jej przez Polaków 
nie mogło być wogóle mowy. Wchodzili oni dwoma za- 
wodnikami do minału 400 m. przez płotki, oraz do 200 m. 
Zajęli dwa pierwsze miejsca na 1.500 m. w czasach, o ja- 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“) 


Włochowi Facellemu zwycięstwa w biegu na 400 m 
Powyżej: fragment defilady uczestników zawodów lekkoatletycznych 
w Antwerpji. Defiladę prowadzi lord Burghley (z proporczykiem). m. 


mogłiśmy 
marzyć. Wygrali sztafetę,' 
lecz tę do Polski mogliby 
jednak przegrać. Wresz- 
cie na 5.000 m. jeden z 


ich my nie 


Anglików przybył trzeci 
w czasie, jaki poza Kuso- 
cińskim w Polsce nie o- 
siągamy. Porażka nasza, 
nawet w najlepszej for- 
mie zawodników, musia- 
łaby więc nastąpić, nato- 
miast w warunkach nor- 
malnych zajęlibyśmy dru- 
gie miejsce przed Finłan- 
dją, która odegrała głów- 
ną role w biegu na 5.000 
Pozatem w pobitem 

przez nas polu znaleźliby 
się Włosi, Niemcy, Luksemburczycy, no i Belgowie. 

Wyniki zawodów: 200 m. finał: Strandvall 22.5 s. (Fin.), 
Rathborne 22.9 s. (Angłja), Pflug 23.1 s. (Niemcy), Tola- 
no (Fin), Mueller (Niemcy) i Sherwood (A). Niemcy, 
którzy wysłali swą drużynę dla „propagandy*, zostali z 
miejsca pobici w konkurencji, w której posiadali naj- 
większe aspiracje. 

1.500 m.: Lovelock 3:56.5 s. (Ang.), Whitehead 3:58.8 
(Ang.), Luomanem 3:59.6 (Fin.), Furia (Włochy), Gee- 
raert 4:04 s. (nowy rekord belgijski). 

Był to najpiękniejszy bieg dnia. Lovełock wywalczył 
zwycięstwo wspaniałym finiszem dopiero na ostatnich kil- 
kudziesiecu metrach. W biegu tym 4 Belgów zeszło po- 
Zei 4:10 s. co jest nie do osiągnięcia obecnie w Polsce. 
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mogą nagle zmienić się 
w całkowitą klęskę. Zchwi- 
lą, gdy straszne choroby 
weneryczne wyniszczają 
organizm sportowca, koń- 
czy się jego karjera. Dla- 
tego sportowcy szczegól- 
nie dbają o zachowanie 
swego zdrowia, zabezpie- 
czając się preparatem 
Veto. Środek ten to 
niezawodna ochrona 
przed fatalnemi skutkami 
zakażeń. Veto jest 
proste w użyciu i tanie: 
jeden preparat starczy 
na 20 razy. Do nabycia 
w aptekach i drogerjach. 


5.000 m.: Lehtinen 14:41.4 s. (Fin.), Toivonen 14:41.6 
s. Fin), Mabey 15:05 s. (Ang.), Gohrt 15:18.6 s. (Niem.) 
Van Rumst. Pozatem Marechal pobił w biegu tym rekord 
Belgji na 3 klm., osiągając 8:50 s. Bieg ten miał być głó- 
wna atrakcją zawodów ze względu na zgłoszenie Kuso- 
cińskiego. Lehtinen spodziewał się do ostatniej chwili, 
jak mówił, iż Kusociński przybędzie do Antwerpji i dla- 
tego też wziął Toivonena do pomocy. Łatwość, z jaką o 
bydwaj Finowie osiągnęli tak doskonałe czasy, była zdu- 
miewająca. 

400 m. płotki: Facelli (Włochy) 53.6 s., lord Burghley 
(Ang.) 55.1 s., Nottbruck (Niem.) 55.6 s., Binet (Bełgja) 
56.8 sek. Bieg ten rozegrany niemal bez wałki. Każdy za- 
wodnik był zgóry predystynowany do odpowiedniego 
miejsca. Facelli wygrał z łatwością. 

Sztafeta 800x400x200x200 m.: Anglja 3.38.4 sek. Prowin- 
cje belgijskie 3:39.6 sek. Bruksela. 

W rezultacie więc Anglicy wygrali zawody, mając 34 
punkty, przed Finami 24 p., Niemcami (Charlottenburg) 
13 p., Prowincjami belgijskiemi 11 p., Włochami (Roma) 
9 p. i Brukselą 6 p. 

W konkurencjach, nie należących do Challenge, osiąg- 
nięto nast. rezultaty: Skok wzwyż (wstawiony specjalnie 
dia Pławczyka): Perasało (Fin.) oraz Bodosy (Węgry) 
po 1.94 m. Skok wdał: Tolano (Fin.) 6.80 m., 800 m.: 
Gutterige (Ang.) 1:57.8 s., 100 m.: Dauby (Belgja) 11 s. 
Oszczep (wstawiony specjalnie dla Jarvinena): Stock 
(Niemcy) 65.91 m. Kula (wstawiono specjalnie dla Helja- 
sza): Stock (Niemcy) 65.91 m. Kuła (wstawiona specjalnie 
dia Hełjasza): Stock (Niemcy) 14.04 m. Dysk: Kotkas 
(Fin.) 48.37 m., Remecz (Węgry) 47.52 m. Tyczka: Etien- 
ne 3.30 m. 

Hajot. 


Fragment z biegu na 5 km w Antwerpji. Prowadzi Lehtinen (Finl.) przed Marechalem (Belgja), Toivonenem (Finl.) 


i Mabeyem (Anglja). 
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JUBILEUSZ 30 


Lwów, 2 lipca. 

Uroczystości jubiłeuszowe z okazji 30-lecia I. LKS Czar- 
ni rozpoczęły się w ub. czwartek uroczystą akademją, 
odbytą w obecności przedstawicieli władz, wojskowości, 
delegatów związków, klubów sportowych itd. Około od- 
święthie udekorowanej, znacznym sumptem ostatnio wy- 
kończonej trybuny, ustawiła się kompanja honorowa 
Związku Strzeleckiego, tam też zajęli miejsca zaproszeni 
goście i delegaci ,tudzież bardzo liczna publiczność. Po 
zainstalewaniu megafonów sprawozdawczych rozgłośni 
lwowskiej Polskiego Radja, na mownicę wstąpił wicepre- 
zes I. LKS Czarni płk. Fyda, który powitał obecnych, po- 
czem w dłuższym wywodzie naszkicował historję klubu 
od chwili jego założenia w r. 1903. Przemówienie swe 
zakończył płk. Fyda okrzykiem na cześć p. Prezydenta 
Rzpltej i Marsz. Piłsudskiego. Po odegraniu przez orkie- 
strę wojskową hymnu państwowego, wojewoda lwowski 
płk. Belina-Prażmowski dokonał odsłonięcia popiersia 
Marszałka Piłsudskiego, którego imienia również jest 
park sportowy Czarnych. 

Po przemówieniu pierwszego prezesa Czarnych inż. 
Sołtyńskiego, składali jubilatowi życzenia delegaci władz 
i zrzeszeń sportowych, m. i. zast. starosty grodzkiego 
Madejski, mjr. Mirski Woleński im. okręg. Urzędu WF 
i LZOPN, inż. Kuchar im. LOZLA i Pogoni itd. Z ofia 
Powanych jubilatowi upominków na uwagę m. i. zasłu- 
guje nagroda wędrowna, ufundowana przez Okr. Urząd 
WF dia dorocznych zwycięzców w trójboju młodzików. 

Po południu rozpoczął się program sportowy, przyczem 
jako pierwsze odbyły się 


zawody lekkoatletyczne, 


które stały na dawno we Lwowie niewidzianym wysokim 
poziomie, gromadząc około 70 uczestników, reprezentu 
jących 11 klubów. Uzyskane*wyniki są naogół zadowa 
lające, przyczem m. in. Sawaryn i Jasiński poprawili re 
kord okręgowy w biegu na 1500 m., również sztafety Po 
gont i Czarnych uzyskały wyniki lepsze od dotychczaso 
wych rekordów okręgu. 

Wyniki poszczególnych konkurencyj są nast.: Bieg 100 
m.: 1) Śliwak (SM) 11.1, 2) Drużbiak (P) 11.1, 3) Ka 
narowski (AZS). Bieg 400 m.: 1) Grzesik (Polonja) 54 
s, 2) Kutrzewski (Cz) 54.4, 3) Jasiński (Cz). Bieg 800 
m.: 1) Bielański (Cz.) 2.11.8, 2) Pelc (Pol.) 2.17, 3) Par 
tyka (Cz). Bieg 1500 m.: 1) Sawaryn (P) 4.10.8, 2) Ja 
siński (Cz) 4.11.8, 3) Stanicki (L). Skok wzwyż: 1) Nie- 
miec (P) 1.78, 2) Górniak (Cz.). 1.76, 3) Dubena (P) 1.66. 
Skok o tyczce: 1) Lichtblau (P) 3.24, 2) Rzepka (AZS) 

s 3.04, 3) Pele (Poł.) 2.83. Skok wdal: 1) Górniak (Cz.) 
6.55, 2) Niemiec (P) 6.40, 3) Figa (Dror) 5.91. Kuła: 1) 


Kaniak (SM) 13.28, 2) Ratner (Dror) 11.09, 3) Jucha 
(Cz.) 11.85. Oszczep: 1) Fedorowski (SM) 42.54, 2) Cena 
(AZS) 41.97. Dysk: 1) Kaniak (SM) 39.50, 2) Jucha 


(Cz) *35.34, 3) Lichtblau (P) 32.30. Sztafeta Szwedzka: 
1) Pogoń 2.05.2, 2) Czarni 2.07.4, 3) AZS. 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajęli Czarni 36 
p. 2) Pogoń 32 p., 3) Sokół Macierz 16 p. 4) AZS 13 
p. 5) Dror 10 p., 6) Polonia 9 p., 7) Łechja 2 p. 


LI L 
Turniej o złoty puhar. 

W dalszym ciągu imprez jubileuszowych z okazji 30- 
lecia I. LKS Czarni, rozpoczął się w sobotę turniej pił 
karski o złoty, puhar, ofiarowany przez pierwszego pre- 
zesa klubu inż. Sołtyńskiego. Udział w turnieju wzięły 
Gedanja, ŁKS, Pogoń i Czarni, przyczem spotkanie Czar 
nych z ŁKS rozegrane zostało równocześnie, jako ligo 
we. Przed rozpoczęciem turnieju odhyło się powitanie 
Gedanji z udziałem delegatów Czarnych, Pogoni, LZOPN 
i przedstawiciela Związku Obrony Kresów Zachodnich. 
Wyniki turnieju są nast:: 


Pogoń-Gedanja 11:2 (5:0). 


Po wynikach, uzyskanych przez Gedanję w mistrzo- 


-LECIA 


stwach Gdańska i w spotkaniach z zespołami Ligi PZPN 
ogólnie uważano drużynę gdańską nawet za faworyta w 


turnieju Czarnych. Jednak już po pierwszych zagraniach ` 


Gedanji przyszło licznie zebranym widzom doznać roz- 
czarowania. A przecież nie było trudno o niespodziankę 
ze strony Gedanji, choćby ze względu na osłabiony 
ak d Pogoni, w szeregach której brakło Jeżewskiego, Ma 
tjasa Il i Zimmera. » 


W spotkaniu z Pogonią 


Gedanja zawiodła na całej linji. 


Ani jedna formacja, ani jeden nawet gracz za wyjąt- 
kiem może środkowego napadu Kellera, nie wybijali się 
ponad nawet bardzo skromnie pojętą przeciętność. Zu- 
pełnie słabą okazała się obrona, którą napastnicy Po- 
goni dowoli obgrywali, a niektórzy, jak Matjas i Nie- 
chcioł widocznie lekceważyli. Podobnie b. słaby poziom 
wykazałi obaj bramkarze Gedanji: Boras i Formel, pró- 


CZARNYCH 


bujący naprzemian szczęścia na odpowiedzialnej wobec 
słabej gry obrony, pozycji. 

Pogoń wykorzystała w całej pełni niższy poziom prze- 
ciwnika i jednaście razy umieściła piłkę w jego siatce. 
choć przy lepszej dyspozycji strzałowej i bardziej ruch 
liwym skrzydłowym, aniżeli był nim Szabakiewicz, nie 
wątpliwie w znacznie wyższym nawet stosunku mogła 
odprawić przeciwnika. 

Gra w danych warunkach stała na niewysokim pozio 
mie i w zupełności była opanowana przez Pogoń, dia 
której bramki uzyskali: Matjas (4), Niechcioł (3), Na- 
haczewski i Wolańczyk po dwie. Dla Gedanji dwukrot 
nym strzelcem był Keller. Sędziował p. kpt. Usarz. 

Drużyny grały w składzie: Gedanja: Borus, Fischbein. 
Drożniewski, Kłosowski, Schramke, Potrykus, Dołecki, 
Kowalski, Keller, Piasecki, Klein. — Pogoń: Albański, 
Bereza, Kucharski, Hanin (Hemerling), Kuchar, Deutsch- 
man (Jaworski), Szabakiewicz, Matias, Wolłańczyk, Na- 
haczewski, Niechcioł. 


Lwowskie drużyny zwyciężają w 2-gim dniu turnieju 


Lwów, 2 lipca. (tel.) Drugi dzień jubileuszowe- 
go turnieju piłkarskiego Czarnych dostarczył li- 
cznie zebranej widowni wiele emocyj. Oba spotka- 
nia dnia: Czarni—Gedanja i Pogoń—ŁKS miały 
przebieg b. ciekawy i zakończyły się zasłużonem 
zwycięstwem drużyn lwowskich. Przed rozpoczę- 
ciem zawodów odbyła się defilada wszystkich 
sekcyj Czarnych, tudzież uczestniczących w im- 
prezach jubileuszowych drużyn z udziałem zgórą 
250 osób. Pochód otwierała drużyna (iedanji, za 
nią szli piłkarze L. K. S. A. S. Z. N. Rypne, Po 
goń, założyciele Czarnych z inż. Sołtyńskim, radeą 
Hemerlingiem, Papiusem, kpt. Kowalskim, kpt. 
Bilorem, drem Landauem, A Fydą i kpt. Mille- 
rem na czele. W dalszym ciągu defilowały cztery 
drużyny piłkarske Czarnych, lekkoatleci, pięścia- 
rze, hokeiści, tenisiści i narciarze. Po dwukrot: 
nem obejściu boiska uczestnicy defilady zgrupo- 
wali się naprzeciw trybuny, poczem dyrektor P. U. 
W. F. płk. Kiliński wygłosił głęboko przemyślane 
i bardzo piękne pod względem formy przemówie- 
nie, które zakończył przemówieniem na cześć ju 
bilata. 

Jako trzecie w ramach turnieju piłkarskiego od- 
było się spotkanie Czarni-*Gedanja 4:1 (2:0). Ge- 
danja tym razem grała znacznie lepiej, aniżeli 
w spotkaniu z Pogonią, a szczególnie w drugiej 
połowie w polu była równorzędnym przeciwni- 
kiem niezbyt ofiarnie grających Czarnych. Gra w 
pierwszej połowie toczyła się wśród podniecenia 
na boisku i widowni. Asumpt do tego dała kiep- 
ska parada Kasprzaka, który przy stanie 1:0 dla 
Czarnych piłkę chwycił za linją bramkową, co sę- 
dzia słusznie uznał jako bramkę. Z tą chwilą za- 
równo Kasprzak, jak i członkowie zarządu Czar- 
nych zaczęli remonstrować prectwko tej decyzji, 
co spowodowało dłuższą przerwę w grze. Dopiero 
na interwencję kierownika Gedanji sędzia Szyba 
cofnął swą decyzję, poczem gra potoczyła się nor- 
malnym trybem. Po przerwie dedźnia b. często 
jest przy piłce i po części rehabilituje się za do- 
tychczasową słabą grę w turnieju. Niemniej zwy- 
cięstwo Czarnych nię było poważniej zagrożone, 
Bramki dla Czarnych uzyskali: Żurkowski, : Dzi- 
wisz, Niemiec i Lemiszko, dla Gedanji: Piasecki. 


Pogoń-ŁKS 5:1 (1:0). 


Wobec uzyskania przez Czarnych czterech punk- 
tów w turnieju, wynik tego spotkania i stosunek 
bramek decydować miał o zdobyciu puharu inż. 
Sołtyńskiego. Obok Czarnych szanse miała jedy- 


nie Pogoń, która z nieprzeciętną ofiarnością wal- 
ezyła o piłkę, górujące szczególnie po przerwie nad 
b. dobrze zresztą tym razem grającym E, K. S 
Gra w pierwszej połowie była równorzędna, przy- 
czem prowadzenie dla Pogoni uzyskał w 20 minu- 
cie Szabakiewicz ładną „główką”. W drugiej po- 
lowe Pogoń rusza do generalnego ataku i wy: 
pracowuje całą masę pozycyj podbramkowych, 
których jednak nie wykorzystuje. Dopiero w 60 
minucie Niechcioł strzela drugą bramkę ze wspa- 
niałego przeboju po przewózkowaniu kilku gra- 
czy przeciwnika. Wynik 2:0 wystarczy. Pogoni do 
zdobycia puharu, jednak ŁKS w 75 minucie nie- 
spodziewanie nadrobił różnicę bramek po ładnej 
akcji i ze strzału Durki, na skutek czego sytuacja 
radykalnie zmieniła się na niekorzyść Pogeni. 
Wobec bowiem stanu bramek 5:1 na korzyść 
Czarnych, Pogoń; mające w danej chwil: 13:3, mu- 
siała strzelić conajmniej 3 bramki, ażeby zdobyć 
puhar. Sztuki tej Pogoń dokonała, grając w cią- 
gu, 15 minut wprost koncertowo i bez przerwy 
prawie oblęgając bramkę ŁKS. Wynikiem tej peł- 
nej temperamentu ofensywy były właśnie trzy 
bramki, uzyskane przez Łagodnego w 77, a Matja- 
sa w 79 i 85 minucie. Zwycięstwo Pogoni przy- 
jeli liczni jej zwolenniey ze zrozumiałemi obja 
wami zadowolenia. W szeregach Pogoni najlepsi 
tym razem byli: Kuchar, Niechcioł i Matjas i b. 
dobry w obronie Bereza, zaś z ŁKS: Gałecki w 
obronie i Karasiak w napadzie. Sędziował p. Kurz- 
weil. Widzów 4.000. 
Ge * H 

Po zakończeniu spotkania inż. Sołtysiński wrę- 
czył drużynie Pogoni zdobyty puhar. W czasie 
przerwy między zawodami a się bieg sztafe 
towy 4X400, zakończony pewnem zwycięstwem Po- 
goni w składzie: Sawaryn, Jakóbowski, Drużbiak 
} Dubena w czasie 338.6. Drugie miejsce zdobyli 
Czarni. A 5 Z 


Turniej tenisowy, rozegrany w ramach jubileu- 
szu Czarnych o puhar „Wieku Nowego“ miał prze- 
bieg b. ciekawy i przyniósł szereg uwagi godnych 
wyników. W ćwierćfinale: Lówenherz—-Kołcz [ 
6:3, 1:6, 6:4, Tennenbaum (Czarni) — Meil 6:1, 2:6, 
8:6. Drapała—Jabłoński weszli do półfinału w. o. 
W półfinale: Lówenherz—Tennenbaum 6:2, 6:3. Ja- 
błoński--Drapała 6:2, 6:0. W finale Jabłoński wy” 
grał z Lówenherzem 8:6, 6:4, 6:0. Finał gry poje 
Ge pań rozegrały Bystrzanowska i Dzierżaw- 
ska. 


Wyścigi motocyklowe 0 „Zloty kask“. 


- Poznań, 2 lipca. (tel. Doroczne wyścigi motocyklowe 
o „złoty kask“, organizowane przez Oddział motocyklowy 
Tow. Sport. Unja na popularnym torze wyścigów kon- 
nych w Ławicy, cieszyły się, pomimo niekorzystnej po- 
gody, wielkiem zainteresowaniem publiczności oraz jeźdź- 
ców, którzy przybyli ze" wszystkich niemal ośrodków 
Polski, oraz Gdańska. 

Na starcie stanęli zawodnicy z Warszawy, Krakowa, 
Bielska, Sosnowca, Rybnika, Łodzi, Bydgoszczy, Grudzią- 
dzą, Gdańska.i Poznania. Ze znanych zawodników nie 
stanął zeszłoroczny zdobywca „złotego kasku“ Alvensle- 
beri, ponieważ nie dysponował maszyną. 

Ogółem odbyło: się 7 biegów. Wyścig maszyn z przy- 
czepkami rozegrany został poza konkursem. Nie wywołał 
on większego zainteresowania, gdyż na pięciu startują- 
cych zawodników, dwóch po jednej okrążeniu musiało 
się wycofać. Wyróżnić należy tutaj motocyklistę Rausni- 
łza, który będąc drugim z początku, później z powo- 
du poważnego defektu maszyny odpadł na koniec, zdołał 
jednak bieg ukończyć. 

Znacznie ciekawiej wypadły wyścigi maszyn solowych. 
Z zawodników wyróżnił się Ziemer, Krysta, Weil, Langer, 
Bogusławski, oraz Austen. Znani zawodnicy Nagengast, 
Gębala i Jung mieli wielkiego pecha. 

W pierwszym biegu juniorów dla motocykli powyżej 
350 ccm startowało 4 zawodników. Zwyciężył pewnie za- 
wodnik gdański Austen w czasie 17:274 przed Kościań- 
skim (Unja Poznań). 

W biegu drugim dla juniorów w kategorji maszyn po- 
niżej 350 ccm stanęło na starcie 11 zawodników. I w tym 
biegu zwyciężył Austen w czasie 18.26.5 przed Kiełpiń- 


skim (Unja Poznań) i Pokolmem (Bydgoszcz). Do jed- 
nego z najciekawszych wyścigów należał wyścig seniorów 
w kategorji maszyn powyżej 350 ccm, w którym starto- 
wał m. in. rekordzista polski Nagengast, dalej Gębala, 
Ziemer, Popiełas i Bogusławski. Po wycofaniu się z bie- 
gu Nagengasta i Gębali wyścig stracił na emiocji. Zwy- 
cięstwo odniósł prawie bez wałki Ziemer (Gdańsk) w 
czasie 16:55.8, który to czas: jest najlepszym 'z uzyska- 
nych tego dnia. Drugie miejsce zajął Śmigielski: (Unja 
Poznań). g t x 

Niezwykle ciekawie wypadł czwarty z rzędu wyścig se- 


niorów w kategorji maszyn do 350 cem. © palmę pierw.. 


szeństwa toczyła się bardzo zażarta walka pomiędzy Bo- 
gusławskim, Langerem i Krystą. Ostateczne zwycięstwo 
przypadło Langerowi (Legja Warszawa) na maszynie Ve- 
locette w czasie 16:58.8 przed Krystą (Bielsko) i Bogu- 
sławskim (Rybnik), Faworytem w biegu 5-tym seniorów w 
kategorji maszyn do 250 ccm był mistrz polski Weil 
(Unja Poznań). Po trzech okrążeniach wysunął się on 
zdecydowanie na czoło i wygrał bieg w czasie 17:48.7 
przed Ziemerem i Kiełpińskim. 

W finale zmierzyło się pięciu doskonałych zawodników, 
którzy na zasadzie uzyskanych czasów zakwalifikowali 
się do ostatecznej rozgrywki o „złoty kask“. Zawodnicy 
zależnie od siły danej maszyny otrzymali wyrównanie. 
Pierwszy wyruszył Weil, potem po upływie 50 sek. wy- 
startowali Bogusławski, Krysta i Langer, a tuż za nim 
Ziemer i nie oddał więcej prowadzenia. Langer i Krysta 
z powodu defektu maszyn musieli się wycofać, Oktatecz- 
nie zwyciężył Ziemer na maszynie Ariel 500 ccm w czasie 
16:55.8, 2) Weil 17:09 na Rudge 250 cem., 3) Bogusław- 


ski na Norton 350 cem. Trasa we wszystkich biegach wy- 


nosiła 10 okrążeń, jedno okrążenie 2100 m. Organizacja 
wzorowa. 


mme AN nemmen 


NA NIEDZIELNE MECZE LIGOWE wyznaczono nastę- 
stępujących sędzów: W Krakowe: Garbarna—Podgórze 
p- Gumplowicz, Cracovia—Ruch p. Rosenfeld, w Warsza- 
wie: Warszawianka—Pogoń p. Rettig, w Łodzi ŁKS—Le- 
gja p. Rutkowski. 

CIĄGNĄCY SIĘ OD KILKU MIESIĘCY SPÓR KILKU 
CZOŁOWYCH BOKSEROW WAWELU krakowskiego, 
którzy wystąpili z tego klubu i przeszli do Wisły, znalazł 
wreszcie swój epilog. Ponieważ Wawel, wbrew przepi- 
som wzbraniał się im dać wykreślenie z klubu, w sprawę 
musiał wdać się Polski Związek Bokserski, który ostatnio 
zatwierdził, że wymienieni bokserzy są automatycznie 


"skreśleni z Wawelu z dniem, w którym zażądali skreśle- 


nia z tego klubu. Ponieważ półroczna karencja dła wspo- 
mnianych bokserów ubiegnie już w najbliższych miesią- 
cach, sekcja bokserska Wisły dozna w ten sposób powa- 
żnego wzmocnienia i w przyszłości niewątpliwie odegra 
bardzo poważną rolę na terenie Krakowa. 

PAZUREK Z GARBARNI UKARANY. Wydział gier i 
dyscypliny Polskiego Związku Piłki Nożnej uchwalił za- 
suspendować gracza Garbarni Pazurka na 2 miesiące z 
zawieszeniem na pół roku za brutalne wystąpienie w 
stosunku do przeciwnika przy końcu meczu Belgja—Pol- 
ska w Warszawie. 

MECZ TENISOWY Z WŁOCHAMI w grupie elimina- 
cyjnej o puhar Davisa odbędzie się 4—6 sierpnia w War- 
szawie. Mecz z Węgrami nie dojdzie do skutku, nato- 
miast mecz z Czechami odbędzie się 22—24 września w 
Pradze. 
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DOOKOŁA WĘGIER. 


Budapeszt, 28 czerwca. 

Za wyjątkiem Belgji wszystkie zgłoszone dru- 
żyny wystartowały dziś o godz. 7.30 rano, aczko|l- 
wek udział Polski aż do ostatniej minuty był 
pod znakiem zapytania. ` Podczas, gdy wszystkie 
inne zespoły już w czasie poniedziałku przybyły 
na miejsce startu, to o polskich zawodnikach je- 
szcze do wtorku — a więc na dzień przed startem, 
nie miano żadnej wiadomości. Wreszcie wieczo- 
rem we wtorek przybyli z Wiednia polscy zawod- 
nicy do Budapesztu, ale tu spotkała ”*organizato- 
rów nowa trudność: zawodnikom brakło rowerów, 
które prawdopodobnie jeszcze w Wiedniu zostały, 
wkońcu o godz. 10-tej wieczorem i te znalazły się 
w Budapeszcie. 


Pierwszy etap Budapeszt-Pees 
191 km. 


Pierwszy dzień wyścigu zakończył się niepo- 
myślnie dla drużyny polskiej. Podróż — bez od- 
poczynku — ezuli jeszcze dobrze w nogach nasi 
kolarze, a zresztą znany jaknajlepiej na Węgrzech 
z zeszłorocznego startu Olecki, musiał przytem 
walczyć z brakiem szczęścia; krótko bowiem po 
starcie na wyboistej drodze kawałek błota wpadł 
mu do oka, które mu już w czasie całej drogi 
potężnie dokuczało i osłabiło jego wysiłek. T clko 
Stefański potrafił w silnej międzynarodowej kon- 
kurencji uzyskać zaszczytne miejsce 1 jako ósmy 
znaleźć się w ogólnej klasyfikacji z różnicą tylko 
5 minut od zwycięzcy. 

Przez całą noc aż do samego startu padał deszcz. 
Nastrój był pesymistyczny albowiem obawiano 
się, że i tak złe drogi staną się jeszcze bardziej 
błotniste, trudniejsze do przebycia. 100 km. mo- 
notonnej trasy aż do samych gór Mecsek ocze- 
kiwało 39 startujących zawodników. Czas prze- 
ciętny osiągano 25-26 m. Kolejno minęli zawodnicy 
miejscowości Eresi, Adony (41 km.). Za Adonami 
już tylko dwóch Polaków utrzymało się w czoło- 
wej grupie, podczas gdy Korsak i Olecki wykazali 
minutę opóźnienia. ę 

W Dunafoldrar (77 km) oczekiwała zawodni- 
ków stacja wypoczynkowa. Stosunek sił zawod 
ników nie ulegał zmianie, jednak Stefański mu- 
siał z powodu defektu gumy nieco zatrzymać się, 
podobnie jak i Korsak. Również Olecki i Micha- 
lak tracą dalsze minuty i w grupie, czołowej znaj- 
duje się tylko czterech Włochów, pięciu „Francu- 
zów, czterech Szwajcarów, dwóch Niemców 1 op: 
miu Węgrów. 

Po przebyciu 165 km przychodzi najtrudniejszy 
odcinek trasy i to nietylko w tym etapie, ale i w 
całym wyścigu. Wzniesienie pod Pecsvarad (40 
st.) przebyli jako pierwsi Węgier Erös, Durin 
(Francja), Haendel (Niemcy), Stettler (Szwajca- 
rja), podczas gdy Stefański znalazł się w dalszej 
grupie. Wielu zawodników zmuszonych było iść 
pieszo. Całkiem w tyle znaleźli się zawodnicy 
polscy. Durin i Erós, powiększają oddalenie SWO- 
je od reszty zawodników, jednakże na 20 km. 
przed metą obydwaj upadają. Erós rani się do- 
tkliwie i odpada, Durin zaś lżej i jedzie dalej 
ale wolno. W międzyczasie jednak Stettler, dwóch 
Włochów i Haendel zdobywają się na dalszy wy- 
siłek i wyprzedzają eoraz bardziej swych rywali. 
W wyniku końcowym Stettler zwycięża przed 
dwoma Włochami, którzy z powodu defektu stra- 
cili około minuty. 5000 widzów witało w Pecs 
zwycięzcę. Stefański przyszedł na ósmem miejscu. 


Wynik I etapu 

1) Stettler (Szwajcaria) 6:54,35, 2) Haendel 
(Niemcy) 6:58,23, 3) Servadei (Włochy) 6:58,26, 4) 
Morbiatti (Włochy) 6:58,88 — 8) Stefański (Pol- 
ska) 7:0230 — 23) Michalak 1:09,34, 29) Korsak 
7:23,59, 33) Olecki 7:32,02. W klasyfikacji tiaro- 
dów: 1) Szwajcarja 20:59,42, 2) Włochy, 3) Polska 
21 :36,03. 


II-gi etap. 


Szombathely, 29 czerwca. 

Z Szombathely prowadził do Pecs najdłuższy 
etap trasy, wynoszący 249 km. Cechowały go ła- 
godne trasy i o lekkich wzniesieniach. Pogoda 
była sprzyjająca, — ani upałów ani deszczu. 
Drużyna polska miała dzisiaj znowu pecha, ale 
tylko częściowo, ponieważ Michalak potrafił do- 
stać się do grupy czołowej, ale natomiast Korsak 
ż powodu złamania koła odpadł, — również i Ste- 
fański pozostał w tyle i to na 20 km. przed metą. 
Olecki, który początkowo dostał się do grupy 
czołowej, musial też z powodu złamania koła 
zsiąść, czekać na mechanika i reperację i natu- 
ralnie nie zdążył już nadrobić różnicy „dzielącej 
go od innych zawodników. 

O godz. 7-ej nastąpił start z Pees i pierwsze ki- 
lometry przebyli zawodnicy, mijając lekkie wznie- 
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sienia i pagórki. Do Kaposzwar (63 km.) przy- 
był pierwszy przed wszystkimi Węgier Posch 
różnicą pięciu minut. Siedem minut później 
przychodzą Michalak i Korsak, Olecki po ośmiu, 
a Stefanski po dziesieciu minutach. Róznica ta. 
sie powieksza u Michalaka na 10 minut, u Olec- 
kiego i Stefańskiego na 13 minut, w Nagybajon 
(87 km.), podczas gdy Korsak jeszcze później 
przyjechał. Szybkość przeciętna wynosi 22-25 km. 
Polscy kolarze potrafili nadrobić straconą prze- 
strzeń i na 137 km. w Nagykanics wszyscy trzej 
znaleźli się w grupie czołowej, a tylko Korsak, 
celem naprawy maszyny pozostał w tyle. „ 
Ponieważ Stefański niedługo potem musiał z 
powodu defektu zatrzymać się, przeto tylko Olec- 
ki i Michalak znaleźli się w grupie czołowej, w 
której oprócz nich było 4 Szwajcarów, 3 Niemeów, 
5 Wgrów, 3 Włochów i 4 Francuzów. Niestety 
pech prześladuje i teraz znowu Oleckiego, który 
na 20 km. przed metą z powodu złamania łańcu- 
cha zsiada i musi zrezygnować ze swej dobrej 
lokaty. Jako jedyny zawodnik utrzymuje Się w 
czołowej grupie 16-tu kolarzy Michalak, który ma 
czas od zwycięzcy gorszy tylko o jedną sekundę. 


Wynik II etapu. 


Wyniki drugiego etapu: 1) Servadei (Włochy) 
10:1150, 2) Orcan (Wegry) 10:11.50, 3) Durin (Fran: 
cja) 10:11.50, 8) Michalak olsk 10:11.50, 31) 
Olecki (Polska) 10:29.59. Stefański odpadł. W ogól- 
nej klasyfikacji: 1) Stettler (Szwajcarja) 17:06.26, 
2) Haendel (Niemcy) 17:10.16, 3) S ervadei (Wło- 
chy) 17:16.16, 20) Michalak 17:21.15, 30) Olecki 
18:02.00. W klasyfikacji narodów: 1) Szwajcarja 
51:35.14, drugie Węgry 51:46.34, na trzeciem miej- 


scu Włochy. 
NI etap. 


Z Szombathely do Sziksfehervar prowadził trze- 
ci, etap wynoszący 240 km., przyczem część trasy 
(80 km) prowadziła nad brzegiem jeziora. Tylko 
dwóch Polaków pozostało już na starcte, ale rów- 
nież i dwóch Francuzów wycofało się po WCZO- 
rajszym biegu. Olecki może poszczycić się pięk- 
nym sukcesem w tym etapie, przychodzące do mety 
w tym samym czasie, eo zwycięzca. ; 

Aż do 80 km prowadzą złe drogi, Michalak ma az 
cztery defekty i jest zmuszony wkońcu wycofać 
się tak, iż pozostał sam Olecki, jedyny już repre- 
zentant polskiego kolarstwa. 8 i 

Pod Kesztely (110 km) utworzyły się dwie gru- 
py zawodników, z których czoło pierwszej two- 
rzyli Stack, Durin, Orcan, Servadei. Osiągnęła 
ona 5 minut przewagi nad drugą grupą, w „skład 
której wchodził też Olecki z 16 innymi jeźdźcami. 

Grupa ta jednak wzięła teraz silne tempo (około 
38 km na godzinę) i dogoniła czołówkę pod Fon- 
xod (155 km). Łącznie teraz wszyscy jeźdźcy do- 
chodzą do mety, przyczem jako zwycięzca wpada 
na taśmę Włoh Servadei przed Włochem Mor- 
biatti i Durinem (Fr). Czas ich podobnie jak i 
Oleckiego wynosi 8:20.05. S 

Drużyna Szwajcarji miała tu pecha, gdyż Stett- 
lerowi przydarzył się wypadek złamania koła. — 
Wobec tego słabszy zawodnik jego, ziomek Mar- 
tin, był zmuszony oddać mu rower, ale tem.samem 
wycofać się samemu z biegu. Przez to drużyna 
szwajcarska spadła do liczby dwóch zawodników, 
podczas gdy dla klasyfikacji narodów potrzeba 
trzech. g 

Wyniki po trzecim etapie w ogólnej klasyfika- 
cji są nast.: 1) Stettler (Śzw) 25:26.31, 2) Servadei 
(WD 25:30.20, 25) Olecki 26:22.05. W klasyfikacji 
narodów: 1) Węgry B, 2) Włochy i 3) Węgry A. 


IV etap. 


Budapeszt, 2 lipca. (tel. wł.) W sobotę nastąpił czwarty 
etap międzynarodowego wyścigu kolarskiego (Tour de 
Hongrie) na trasie Szekeszehewar—Gyór (198 km.). Przy- 
niósł on najładniejsze walki z całego wyścigu i obfitował 
w cały szereg niezwykle emocjonujących momentów. Etap 
ten przyniósł równieź ładny sukces drużynie włoskiej, 
która w klasyfikacji drużynowej zdobyła pierwsze miej- 
sce przed węgierską drużyną B. Jedyny pozostały w wy- 
ścigu Połak Olecki nie odgrywał na tym etapie żadnej 
poważniejszej roli. Widać było po nim zmęczenie, a na- 
wet mniejsze wzniesienia trasy sprawiały mu znaczne tru- 
dności. Pozatem piześladował go w dalszym ciągu fa- 
talny pech, albowiem miał on na tym etapie niemniej 
jak trzy defekty. 

Do czwartego etapu wystartowało 27 kolarzy, którzy 
przez 100 km. trzymali się w zwartej grupie, jadąc z 
przeciętną szybkością 25 km. na godzinę. Dopiero, gdy 
trasa stała się bardziej górzysta, mniej więcej na 126 km 
nastąpił rozdział na dwie grupy, z których w pierwszej 
znalazło się trzech Włochów, trzech Szwajcarów i kilku 
Francuzów, podczas gdy Olecki trzymał się drugiej gru- 
py, od której jednak odpadł na 138 km. 

W tym momencie różnica czasu między pierwszą a 
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drugą grupą wynosi 7 minut. Znajdujący się na czele 
trzej Włosi: Servadei, Vałetti i Merlini zaczynają ostro 
spurtować, osiągając chwilami doskonałe mimo przeciw- 
nego wiatru i deszczu tempo 35 km/godz., wobec czego 
liczba zawodników pierwszej grupy zmniejsza się w mia- 
rę zbliżania się do mety, do której wpadają równocze- 
Śnie wymienieni wyżej trzej Włosi, entuzjastycznie wi: 
tain przez 10tysięczną publiczność. : 

Wyniki czwartego etapu były nast.: 1), 2) i 3) Merlini, 
Servadei i Valetti, wszyscy w: czasie 7:47.31. Olecki zajął 
20 miejsce z czasem 8:10.47. W klasyfikacji ogólnej: 1) 
Stettler (Szw.) 33:14.02, 2) Servadei (Włochy) 33:17.51, 
3) Muetri (Szw.) 33:22.19. Olecki zajął 23 miejsce w cza- 
sie 34:37.19. W klasyfikacji drużynowej prowadzą Włosi 
przed drużynami węgierskiemi B i A. 


V i ostatni etap. 


W niedzielę rano kolarze wystartowali do ostatniego 
i najkrótszego etapu na trasie Gyór—Budapeszt, prowa- 
dzącego przez najlepszą szosę Węgier o długości 125 km. 
Czasy poszczególnych kolarzy, osiągnirte na "vm etapie, 
były wprost fenomenalne i najlepsze, jakie kiedykolwiek 
na szosie tej uzyskano. Doszło do zaciętej wałki o pry- 
mat między obiema drużynami węgierskieini a drużyną 
włoską, która w rezultacie przyniosła zwycięstwo węgier- 
skiej drużynie A. Ale również jedyny reprezentant barw 
polskich Olecki wykazał swą wysoką klasę, dowodząc, że 
na dobrej szosie, gdzie nie jest narażony na ustawiczne 
defekty, potrafi być niezwykle groźnym konkurentem dła 
czołowych kolarzy Europy. Niestety jednak przysłowiowy 
jego pech i na tym etapie go nie opuścił, albowiem na 
10 km. przed metą, a więc w chwili,kiedy zaczął się ostry 
finish, pękła mu guma, niwecząc tem samem nadzieje na 
zdobycie jednego z pierwszych miejsc. Niemniej jednak 
wyczyn jego na piątym etapie zasługuje na specjałne pod- 
kreślenie. 

Bezpośrednio po starcie utworzyła się grupa prowadzą- 
cych w liczbie 10 kolarzy, składająca się z kolarzy wę- 
gierskich, dwóch Szwajcarów, trzech Francuzów i jedne- 
go Niemca. W krótkim jednak czasie drużyna węgierska 
wysunęła się zdecydowanie na czoło dziesiątki, rozwijając 
mordercze wprost tempo 40 km/godz. któremu kolarze 
włoscy nie byli w stanie sprostać. Różnica czasu między 
Węgrami a resztą zawodników powiększa się stopniowa 
do 4 minut, przyczem jednak Olecki znajduje się state 
„na piętach“ Węgrów, którzy przebyli pierwsze 100 km 
w fenomenalnym czasie 2-28.%0, lepszym od oficjalnego 
rekordu świata(!). Na odcinku finishowym wysuwa się 
zdecydowanie na czoło Francuz Durin, który też jako 
pierwszy, witany entuzjastycznemi okrzykaini wielotysię- 
cznych tłumów wpada na metę w Budapeszcie. Tuż za 
nim przybywają uczestnicy pierwszej grupy, a w 25 mi- 
nut później zjawia się druga grupa. 

Wyniki techniczne ostatniego etapu: W klasyfiakcji in- 
dywidualnej: 1) Durin (Francja) 3:13.10, 2) Orcan (Wę- 
gry) 3:13.20, 3) Haendel (Niemcy), 4) Carabecci (Wło- 
chy), 5) Stettler (Szwajc.), 10) Ołecki (Polska) 3:19.08. 

W klasyfikacji ogólnej indywidualnej pierwsze miejsce 
zajął Stettler 36:24.22, 2) Martin (Szwajc.) 86:32.39, 3, 
Orcan (Węgry) 36:42, 21) Olecki 37.50.52. 

W klasyfikacji drużynowej ogólnej: 1) Węgierska dre 
żyna A 110:16.52, 2) drużyna węgierska B 110:43.51, 3) 
Włochy 110:44.43, 4) Francja 111:25.34, 5) Niemcy. 

Dr Erdoes. 


EEN, EENEG 
Drużynowe mistrzostwa Polski w tenisie. 


Łódź, 2 lipca. (tel.) W Łodzi odbył się mecz. tenisowy 
o drużynowe mistrzostwo Polski między stołeczną: Łegją 
i Union-Touring. Barwy Legji reprezentowali w singlach 
Wittman, Majewski i Neumanówna, a w grach podwój- 
nych Tłoczyński-Neumanówna i Tłoczyński-Majewski. Za- 
wody zakończyły się zwycięstwem Legji w stosunku 7:0. 

Union Tourin reprezentowali: Schroeder, 0. Stetka i 
Brauerowa. Wyniki były nast.: Majewski—0. Stetka 6:1, 
6:4, Wittman—Schroeder 6:1, 6:0, Neumanówna—Brauero- 
wa 6:0, 6:1, Wittman—0O. Stetka 6:0, 6:0, Neumanówna- 
Tłoczyński—Brauerowa-O. Stetka 6:2, 6:2,  Majewski— 
Schroeder 6:2, 3:6, 6:3,  Tłoczyński-Majewski—Stetka- 
Schroeder 6:1, 6:4. 


* * * 

Poznań, 2 lipca. (tel.) Na kortach Cegielskiego odbyło 
się spotkanie o drużynowe mistrzostwo Polski między 
poznańskim AZS a KI. Sport. Cegielski. Spotkanie zakoń- 
czyło się zdumiewającem zwycięstwem AZS w stosunku 
6:1. Zdobyty punkt przez Cegielskiego był niespodzian- 
ką, gdyż było to piękne zwycięstwo młodego gracza Ła- 
nieckiego nad rutynowanym W. Szułcem. 
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JAGIELLONJA (BIAŁYSTOK) ROZEGRA MECZ LEK- 
KOATLETYCZNY Z DRUŻYNĄ SLAVIA W PRADZE CZE- 
SKIEJ. Termin nie został jeszcze na razie ustalony. 

PODCZAS ZJAZDU RADY NACZELNEJ ZWIĄZKU 
MAKKABI uchwalono wysłać na igrzyska Makkabi w 
Czerniowcah ekspedycję z Polski, składającą się z 60 
osób, reprezentujących lekką atletykę, gimnastykę, pił- 
kę nożną, gry sportowe, szermierkę, tenis, waterpolo 
i pływanie. 


ADMINISTRACJA. 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 015 
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| itacja Ligi Zachodniej pokonała Ligę Wschodnią 5:0. — Na dsla LN h jak obrońca Wschodu Martyna . 
(na | rawo) Ces e pillig ze Smoczkiem (Zachód). . — Na dragim planie Karasiak (dragi obrońca WecReż 


